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POZNAŃ, 9 stycznia.

Nowych wiadomości o przebiegu rokowań 
w Carogrodzie nie otrzymaliśmy dzisiaj żadnych. 
Przy zaniknięciu dziennika nadejdzie zapewne 
depesza o rezultacie wczorajszego posiedzenia 
konferencyi. Jeden jedyny telegram, oduoszący 
się do sprawy wschodniej, który wczoraj wie­
czorem wysłano z Wiednia na podstawie wiado­
mości otrzymanych z Carogrodu przez Polit. 
Corr. potwierd’a, że Porta w żaden sposób 
nie chce przystać na ustanowienie komisyi mię­
dzynarodowej i na sposób mianowania guberna­
torów dla Bośnii, Hercegowiny i Bułgaryi, jak­
kolwiek pełnomocnicy konferencyi odstąpili już 
od żądania, ażeby wojska tureckie cofnęły się 
do warowni i głównych miejsc w rzeczonych 
prowinoyach. Widać z tego, że dla delegowanych 
europejskich zbliża się pora do czynienia wsze­
lakich ustępstw, a chociaż Ignatiew, jak zaręcza 
wspomniona depesza, zapewnia, że dalszych kon- 
cesyi już czynić nie podobna, to jeśli tak dalej 
pójdzie, przy wytrwałym oporze Porty oczekiwać 
można, że w końcu, aby uniknąć wojny, przy­
staną pełnomocnicy ostatecznie na konsty- 
tucyą, porzucając zupełnie program. Porta 
w konstytucyi znakomity znalazła sposób 
odrzucania wszelkich żądań mocarstw so­
bie niedogodnych. Taki los spotkał nawet 
słuszne żądania Rumunii, aby konstytu- 
cya turecka nie zniżała Rumunii do roli 
„uprzywilejowanej prowincyi,“ lecz respekto­
wała traktat paryzki, przyznający Rumunii 
administracyą narodową, niezależną, wolność 
zupełną wyznania, prawodawstwa, handlu i że­
glugi. To aamo oaoho, konlerenćyą, skoro się 
tylko sposobność do tego nadarzy, jak up. przy 
kwestyi terytoryalnych zmian na korzyść waza- 
lów. Dzień wczorajszy niezawodnie nowej do­
starczy sposobności do przekonania się, czy je­
dność i wytrwałość mocarstw europejskich zdoła 
coś wymódz na Turcyi. Jeżeli prawdą jest, że 
S.tdyka baszę powołano z Paryża do udziału 
w konferencyi, to Porta nie zdaje ¡się obawiać, 
aby tak wnet zerwano układy, gdyż Sadyk może 
dopiero w końcu bieżącego tygodnia przybyć do 
Carogrodu. Telegram prywatny, jaki otrzymała 
wczoraj N a t. Z t g. z Pesztu, przepowiadający, 
że i po rozwiązaniu konferencyi układy z Portą 
toczyć się będą przez miejscowych ajentów dy­
plomatycznych, zdaje się potwierdzać powyższe 
przypuszczenie.

Sobotni artykuł paryzkiego Monitora, 
z którego kilkakrotnych elukubracyi o naradach 
konferencyjnych wczoraj dawaliśmy sprawę, daje 
dużo do myślenia. Podług tego francuzki urząd 
zagraniczny życzy sobie i spodziewa się, że kon- 
ferencya nie będzie zerwaną, gdyż sprawa na 
tćm nie ucierpi, jeżeli jeden miesiąc prędzćj lub 
później będzie rozstrzygniętą; głównie bowiem 
na tern zależy, aby kwestya wschodnia nie ro- 
znieciła ogólnego pożaru w Europie. Wyrzecze 
nia Orłowa, tak mówi dalej Monitor, wobec 
księcia Decazes wygłoszone, że Rosya pragnie 
pokoju, przedewszystkiem jednak chce wyjść z ho­
norem z konferencyi, wywarły wielkie wrażenie 
na tutejszy urząd zagraniczny. Chaudordy już 
w czwartek zeszły otrzymał tu ztąd wskazówki, 
aby usiłowania Rosyi popierał. Nowy obrót spra­
wy pouczy nas, czy Rosya na sery o myśli o po­
koju; jeśli Porta zdoła się o tern przekonać, 
pochwyci skwapliwie podaną rękę do zgody. 
W przeciwnym razie skorzysta na tein Rosya, 
gdyż zyska na czasie. Z tego artykułu wido­
czna, że gabinet francuzki nie wierzy także 
w rychłe zerwanie układów.

Ostatecznie stwierdza to telegram następu­
jący, jaki nas dochodzi z biura Wolffa w osta­
tniej chwili o wczorajszćm posiedzeniu konie- 
rencyi:

Car ogród, 8 stycznia. Na posiedze­
niu dzisiejszem konferencyi zbijał pełnomo­
cnik włoski powody przytoczone na posiedze­
niu czwartkowem przez Safveta baszę prze­
ciwko propozycyom mocarstw; 'Salisbury po­
parł te wywody; delegowani tureccy odrzucili 
stanowczo wspomnione już punkta. Dalsze 
obrady odroczono do środy.

Konferencya wczorajsza miała być ostatnią, 
gdyby Porta nie przystała na program mocarstw. 
Porta odpycha stanowczo niektóre żądania, a je-

dnak naznaczono termin na 
nie wiedzieć w jakim celu.

nowe posiedzenie,

* Wybory do parlamentu niemie­
ckiego odbywają się zatóm jutro od go­
dziny 1O zrana do 6 wieczo­
rem. Znając gorliwość współobywateli na­
szych tam, gdzie chodzi o zadokumentowanie 
naszej polskiej narodowości i świętej naszój 
rzymsko-katolickiej religii, nie wątpimy ani 
chwili, że każdy Polak i katolik pospieszy 
jutro do urny wyborczej i odda kartkę z na­
zwiskiem kandydata, przez delegatów i cen­
tralny komitet wyborczy naznaczonego. Bierz- 
my przykład pod tym względem z współ­
obywateli naszych niemieckich, których głó­
wny organ, Posener Z tg., powiada w dzi­
siejszej odezwie, że Niemiee, któryby nie- 
głosowaniem swem przyczynił się do prze­
prowadzenia kandydata polskiego, dopuściłby 
się zdrady ojczyzny. Jakiego występku do­
puściłby się Polak i katolik, któryby albo do 
urny wyborczój jutro nie pospieszył, albo też 
oddał karteczkę z innem nazwiskiem, jak 
kandydata Polaka i katolika, o tern wie ka­
żdy dobrze.

Dodajemy tu jeszcze, że każdemu wy­
borcy wolno być obecnym przy liczeniu gło­
sów w jego okręgu, które się rozpoczyna1 _. IIJVUaVl> A/GGl/JvUJ
było, żeby w każdym okręgu było kilku wy­
borców przy tój manipulacyi obecnymi, bo, 
jakkolwiek nikogo o zło zamiary nie posą­
dzamy, to jednakże przysłowie nasze: „Strze­
żonego Pan Bóg strzeże“ powinno tu być 
uwzględnione.

Miasto Poznań podzielone jest w celu 
jutrzejszych wyborów na 20 okręgów, których 
wykaz podaliśmy w wczorajszym numerze 
naszego pisma w części inseratowój.

Ktoby pomimo to nie wiedział, w któ­
rym okręgu wybiera, dowiedzieć się o tóm 
może w biurach informacyjnych, na Cliwa- 
liszewie u pana Mondrego i w 
Starym Rynku u drogierzysty 
pana Sobeckiego, naprzeciw figury 
św. Jana. Tamże dostać można karteczki 
wyborcze z nazwiskiem naszego kandydata, 
którym jest pan Hipolit Turno 
z Obiezierza.

Do urny zatóm jutro wyborcy 
Polacy i katolicy! Wszyscy bez 
wyj ątku!

prześladowania, o tem opinie są podzielone. To 
tylko nie ulega wątpliwości, że rząd rosyjski 
c h c i a ł mieć i ni a kontrolę podpisów.

Niech więc opinia publiczna osądzi, czy pod­
pis, uzyskany sposobem wyżej opowiedzia j m 
przez władzę despotyczną i nieprzyjazną, n^źe 
być nazwany aktem dobrćj woli, jakim jest, w ;• >- 
zumieniu Europy cywilizowanej każdy adres ’o 
monarchy i czy ten, kto nie postąpił sobie j k 
Tell wobec nowego Gesslera, stał się przez to 
renegatem sprawy ojczystej ?

Przedewszystkiem zaś my, po za granicami 
rosyjskiemi nreszkająey, bądźmy ostrożni w wy­
dawaniu kategorycznych wyroków i sądów o ro­
dakach, żyjących w stósunkaeh dla nas zupełnie 
obcych.“

* Z poważnego źiódła otrzymujemy nastę­
pujące uwagi, które do wyrobienia sobie spra­
wiedliwego sądu o adresie warszawskim niemało 
przyczynić się mogą:

„Do historyi adresu warszawskiego 
należy także sposób, jakim były zbierane podpi­
sy, co mało komu u nas jest wiadome, a po­
wszechnie myślą, że to był papier krążący mię­
dzy publicznością bez kontroli.

Zupełnie przeciwnie.
Prezydent miasta Warszawy wysłał do 

znaczniejszych właścicieli domów wezwania oso­
biste w języku rosyjskim, aby na pewien dzień 
i godzinę stawili się w ratuszu. Nie powiedział 
jednak, o co chodzi. Na ratuszu otwartych było 
kilka sal, a lokaj wskazywał każdemu salę i stół, 
gdzie czynność się odbywała. Na stole leżał 
adres, napisany po rosyjsku i po polsku, do pod­
pisu przygotowany.

Na prowincyi zbierał i zbiera jeszcze rząd 
podpisy przez wójtów, zatem także przez carskich 
urzędników, powszechnie bardzo pewnych i pod 
kontrolą zostających.

Adres ten jest więc wprawdzie hołdem, od­
dawanym carowi, ale oddawanym na wezwanie 
i pod dozorem jego urzędników — jakby ukłon 
przed kapeluszem Gesslera.

Jakie skutki mogłoby pociągnąć odmówienie 
podpisu, czy należy go odmówić pomimo grozy

Moskwa i Turcya.

u.
Zanim Czytelnikom naszym przedstawimy 

w historycznych faktach praktyczne zastosowanie 
carosławia, musirny odpowiedzieć na trzy 
nasuwające nam się pytania, aby we właściwćm 
świetle okazać charakter kościelno-politycznego 
mechanizmu moskiewskiego, co jak polip straszliwy 
ramiony swemi dławi wszystkie stosunki pu­
blicznego i prywatnego życia tego państwa. 
Kim są Moskale, którzy innym chrześcianom 
a mianowicie Polakom i katolikom kościelną 
politykę swą w oburzający narzucają sposób?
Dfą',*ieiii'f;"'vjó''ćżyrir''c;iL uuzoj i ua
korzyść własnego kościoła swego kraju? Bez 
odpowiedzi na trzy te pytania pojedyńcze fazy 
t. z. misyi moskiewskiej i sposób, w jaki ją 
Moskwa przeprowadza, byłyby dla nas nie- 
zrozumiałemi.

Dr. Newman pokrótce tylko odpowiada na 
pytanie o pochodzeniu Moskwy, — ale i ta od­
powiedź, streszczająca w kilku słowach rezultat 
badań najznakomitszych uczonych, dla nas, obzna- 
jomionych z dziełami, Duchińskiego, wystarczyć 
powinna. Duchiński rzeczywiście na tem 
polu wielkie położył zasługi — a choć nie , na 
wszystkie jego wywody godzić się można, 
choć tu i owdzie może poszczególne objawy 
życia gwałtem ciągnie do swego założenia — 
zawsze godzien uznania, że zwrócił na to pytanie 
uwagę Europy, że z niestrudzonym zapałem 
w Polsce, we Francyi, w Niemczech i we Wło­
szech pobudzał umysły do myślenia i zyskał 
poklask wielu uczonych. „Fałszem jest frazes, 
czytamy w Tablecie, wymyślony celem pro­
pagandy na rzecz wielkiego wszechsłowiańskiego 
państwa i w świat bezczelnie izucony ja­
koby Moskwa należała do słowiańskiego szczepu 
i była najszlachetniejszym reprezentantem jego 
rozkwitu. Uczony Anglik Latharu pisze, iż wiele 
nagadano o słowiańskiem pochodzeniu Moskwy; 
że jednakże mimo to drobna tylko część Mos­
kali ze szczepu tego pochodzi. Reszta zaś 
według uczonego etnologa Duchińskiego stanowi 
integralną część rasy chińskiej; czyli innemi 
słowy do rodziny ludów aryjskich albo indo- 
curopejskich Moskale w większej części nie 
należą.“

I w rzeczy samej uwydatnia się w moskiew­
skiej polityce kościelnej w niezatartych nigdy 
rysach duch czysto chiński. Książę Dołgoruków 
cytuje jako próbkę sposobu myślenia cara Mi 
kołaja, że za czasów jego cenzura nie pozwalała 
nazywać Neronów i Kaligulów — tyranami. 
Również niewolno było wskazywać na to, iż 
dom panujący pochodzi z rodziny holsztyńsko- 
gottorpskićj, albo twierdzi, iż Mikołaj rodu 
swego nie wiedzie od Romanowów. Podręcznik 
historyi, zaprowadzony w szkołach na rozkaz 
cara, uczył, iż Rzymianie dla tego tylko mieli 
rząd republikański, ponieważ nie byli jeszcze 
zdolni uznać ni rozumieć dobrodziejstw, jakie na 
kraj spływają z rządów samodzierczych jednego 
autokraty.

Rząd moskiewski jest wykończonym despo 
tyzmem, jaki chyba u ludów azyatyckich napot­
kać można. „Zaszczepiać w sercach młodzieży 
kult carski, pielęgnować go i utwierdzać w umy­
słach dorosłych ludzi — oto, zdaniem rządu 
i św. synodu, pierwsze i najgłówniejsze zadanie 
kleru moskiewskiego.“ (Dollinger: Kircbe und 
Kirchen). W tym celu utworzył Piotr, Wielkim

zwany, patryarchat moskiewski i ■ s .
dzeniem t. z. świętego synodu, 
w Petersburgu pod bezpośrednii 
modziercy, jego wypełnia roz 
w nim często ludzie świeccy, nav 
rowie, a każdy z członków, jak s • 
składa przysięgę, iż w rzeczach 
wyższym sędzią uznaje. W tea 3pvs<m mos­
kiewscy carowie zajmują stanowisko, z jakiem 
jedynie stanowisko sułtana na mocy jego kalifatu, 
w porównanie iść może, a teraz, po ogłoszeniu 
konstytucyi tureckiej, stoi caryzm sam jeden 
w Europie, bez rywala. „Mahomedanizm, pisze 
dr. Newman, jest uświęceniem zasady narodo­
wości i dla tego tak ściśle łączy się z barba­
rzyństwem, jak Chrześciaństwo złączone jest 
ściśle z cywili żacy ą.... Dżengis Kan był synem
Boga, łagodnym i czcigodnym.............iw tćm
też leży siła greckiego odszczepieństwa, która 
tylko tam zakwitnąć zdolne, gdzie się. na bar­
barzyństwie opiera, i prerogatywy wybranego 
ludu zażywa. Car występuje jako od Boga za­
twierdzone źródło władzy, a dzielnicą jego „świę­
ta Moskwa“.... Otomanie i Tatarzy w preten- 
syach swych do boskiego posłannictwa w niczćm 
Moskalom nie ustępują“. Innemi słowy okre­
ślając to zdanie,' powiedzieć można, że trąd 
cezaropapizmu szpeci i trawi tak samo Tatarów 
i Turków jak i ono państwo, co dziś przybrało 
maskę opiekuńczego Anioła nad Chrześcianami 
Wschodu.

Jak nieodzownym warunkiem uszanowania 
osobistej godności człowieka w państwie jest 
rozdział władzy duchownej od świeckiej, tak 
z cezaropapizmu wieje zabójczy, trujący wyziew, 
murmw i roninn^ indywidualna
storya wszystkich państw ____
dziwość jego stwierdza i ostrzegające i przeraża­
jące świadectwo Moskwy. Posłuchajmy, co o tćm 
mówi niepodejrzany autor, bo Moskal, książę 
Dołgoruków: „Moskwa, — pisze on, — jest 
oa napadu Mongołów w VIII wieku niczćm in- 
nćm jak ogromną piramidą ciemięztwa. 
W tym gmachu ogromnym od dachu aż do fun­
damentów władnie niewola i dowolność, a od 
tu aż do podwalin w straszliwy sposób 
się system kłamstwa, wyśrr 1 aoj 
żyny politycznej instytucyi — straszny 
owoc niewoli, braku osobistej wolność 
cznćj, poważnej i skutecznej koiflroii. 
i tak brzydki despotyzm wywiem
brzydsze wpływy, pod 'któremi b rsą. - z! i • 
szlachetne i wyższe umysły; on u;-;,v wybi. 
on niweczy i gnębi charaktery - i : • r s.!
w daleko wyższym stopniu na iyob, 
wykonują, aniżeli na tych, co pad.ja •
Te słowa znakomitego pisarza pon. 
zumieć fanatyzm i wściekłość, z 
czyli carosłowie prześladuje biedn 
czego, — pyta się inny autor i 

Polska powstała przeciw nam 
śmy narodem mniej ucywilizowany; 
lepiej, wcale nieucywilizowanyr- 
bezpośrednie przyczyny konfliktu, 
my, iż konflikt ten przybiera z 
miary większe dla tego, że z jed óss-y ?b > 
naród ucywilizowany — z 
barzyńcy. Polacy mogą się uv 
europejski i rościć słuszne pretensje, auj ivh ii" 
czono do Zachodu, który w łonie swem dzierży 
centrum cywilizacyi. A my, których Rosyanami 
nazywają — czemżeż my jesteśmy? Ani z lo­
sem, ani z cywilizacyą Europy nie mamy cząstki 
żadnćj. Nasza cywilizacya, nasza nauka, nasza 
literatura datuje się od wczoraj — i nie ma 
nawet jeszcze historyi. Polacy mogą się 
słusznie uważać z a r e p r e z en t a n t ó w 
cywilizacyi i w nieustającej walce 
przeciw nam widzieć mocowanie się 
ducha Europy z duchem azyatyckim.“ 

Odpowiedź na trzecie pytanie, jak się zasłu­
żyli carowie moskiewscy względem własnego ko­
ścioła? — znaleźć można częściowo już w tem, 
co się wyżej powiedziało. Co krok wyziera tu 
straszliwe spustoszenie w dziedzinie ducha, połą­
czone ze wstrętnem ubóstwieniem człowieka. 
Słynny konwertyta hrabia Szuwałow pisze 
w tym względzie w dziele swem: „Moje nawró­
cenie i moje zadanie“-. „Od chwili, w której 
Rosya w miejsce wiary, głoszonej ustami świę­
tego Włodzimierza, Metodego i innych misyona- 
rzów — zaprowadziła c a r o s ł a w i e, nie było 
w niój ani jednego misyonarza, ani jednej Sio­
stry miłosierdzia, coby godnemi byli tej nazwy,».

ilskfc



Moskwa, nie czując w sobie najmniejszego 
powołania do rozszerzania swej religii za granicą 
(coby naturalną rzeczy koleją nastąpić musiało, 
gdyby była w wyłącznćm posiadaniu prawdy 
— gdyż wtenczas koniecznie staraćby się mu- 
siala o nawrócenie godziwemi sposoby innych 
ludów do swój wiary) i nie zrobiwszy dla niój 
absolutnie nic, prócz tego, że kilka cerkwi 
w główniejszych miastach Europy wystawiła: 
nałożyła natomiast na kościół swój we własnym 
kraju żelazne pęta i okowy. ,.Kościołowi rosyj­
skiemu — pisze ksiądz Theiner — przy­
pisać należy to dla Europy zgubne nieszczęście, 
że w XIX wieku jeszcze ma w łonie swojóm 
tylu pogan. Całe prowincye, choć od wieków 
do państwa rosyjskiego wcielone są jeszcze przez 
pogan zamieszkałe.“ Moskwa chce Moskali — 
ale nie chrześcian. Stósownie do téj zasady, 
katolików, nie chcących uznać carosławia, albo 
wytępia albo gwałtem do urzędowego caro­
sławia zapędza. Co się zaś innych żywiołów ty­
czy to były radzca stanu hr. Horrer tak je 
przedstawia: „Rząd rosyjski i oddany mu zupeł­
nie święty synod zachowują się nietylko oboję­
tnie wobec tylu tysięcy w ciemnościach i nie- 
wiadomości pogrążonych dusz, ale nadto pierw­
szy zakazuje z powodów politycznych systema­
tycznie ich nawracać. Car ma kilka szwadro­
nów kawaleryi, złożonych z mieszkańców Kauka­
zu i płaci im żołd; wszyscy są Mahometanami, 
żyją w chrześciańskiój stolicy, mają publicznym 
kosztem wybudowane moszee. Wiele dzieci przy­
bywa corocznie z Kaukazu do Petersburga i po­
biera bezpłatnie nauki, atoli nie wolno ich pod 
karą zapoznawać z religią chrześciańską.“ (Per­
sécution et souffrances de l’église catholique en 
Russie pag. 519). Wawrzyniec Oliphant, 
który po Moskwie podróżował, pisze z własnego 
doświadczenia, „iż Protestanci konwertytów swo­
ich muszą wydawać urzędnikom moskiewskim 
i bywają następnie wypędzani.“ (Russian Shores 
of the black sea r. 3). Eugeni Schuyler, 
(o którym czytaliśmy obszerną wzmiankę w prze­
dostatnim numerze Warty „Z dalekiego wscho­
du“) podaje w swym nie dawno wydanym rapor­
cie, który słusznie zwrócił na siebie uwagę całej 
Europy, ciekawe szczegóły o barbarzyństwie 
Moskali podczas ostatniej expedycyi azyatyckiéj 
i pisze, „iż wcale a wcale nie starali się o roz­
szerzenie chrześciaństwa i że jenerał Kauffmann 
wskutek rozkazu, z Petersburga nadesłanego, ani 
jednego misyonarza do kraju nie wpuścił.“ Na­
wet Köln. Z tg. wydała niedawno, co jéj się 
rzadko, rzadko zdarza, sprawiedliwy sąd, że „des­
potyczny rząd Moskwy srożej ciemięży swych 
własnych chrześciańskich poddanych, aniżeli zły 
rząd turecki słowiańskie szczepy.“

Przytoczone powyżej świadectwa jasno do­
wodzą, że zatruty kościelny system moskiewski 
nie mógłby wśród chrześciańskich szczepów Tur-

Aiajavu, nuuiou£Liie uu rumy
doprowadzićby ich miisiaŁ A zresztą przypu- 
ściwszy, że Rosya zajmie Carogród, kogóż wyśle 
na pionierów swój pseudocywilizacyi ? chyba no­
wych Siewiersów, Repninów i IgelstrOmów — 
boć przecież moskiewski pop, którego nędza mo­
ralna i niezdolność do propagowania chrześciań­
stwa, nawet pod osłoną Kozaków, w całej nago­
ści pokazała się w chwilowych eksperymentach 
pomiędzy Ostiakami — na nic jój przydać się 
nie może. „Gnębiony i wzgardzony przez swych 
zwierzchników (pisze serdeczny przyjaciel Mo­
skwy Schédo-Ferrotti, cytowany uTon- 
diniego: the future of the russian churche 
p. 14) jest on u klas średnich również przed­
miotem odrazy a u niższych klas ludu przed­
miotem szyderstwa.“ Wojenny sukces Moskwy 
w Turcyi, o tém jesteśmy z góry przekonani, 
nie przyczyni się przenigdy do wzmocnienia 
chrześciańskiego żywiołu na półwyspie bałkań­
skim, choćby książę Bismarck dziesięć razy 
powtarzał, jak to uczynił w swej ostatniéj mo­
wie w parlamencie niemieckim, że ze sprawą 
wschodnią połączona jest kwestya „kultur- 
kampfu.“ Przeciwnie godzimy się na zdanie 
Adolfa Slade, który po długim w Turcyi po­
bycie napisał: „o protestanckiém misyonarstwie 
wiele piszą i wielce je chwalą ; prawda za wiel­
kie pochłania sumy, atoli to, co dobrego zdzia­
łało, równa się kropli wody wmorskiéj 
toni, w porównaniu z błogiemi skutkami, ja- 
kiemi cicha działalność Kościoła rzymsko­
katolickiego pochlubić się może w Turcyi“ 
(Turkey and Greece, tom II pag. 423).

Prześladowanie katolików, kokietowanie z po­
ganami i Turkami z czysto politycznych moty­
wów — oto charakterystyczne znamiona moskie­
wskiego cezaropapizmu. Aby zrozumieć całą 
jego brzydotę, przywiedziemy tu dwa fakta wiel- 
kiéj doniosłości: „Postępowanie Moskwy z kato­
licką Polską jest pogwałceniem i haniebném 
zdeptaniem uroczystych, międzynarodowych trak­
tatów, wystarczy nam wskazać na artykuł 8 kon- 
wencyi grodzieńskiój z roku 1793, który Les- 
coeur wziął za motto swego dzieła:

„Jej Imperatorska Mość, caryca Wszech
Rosyi przyrzeka nieodwołalnie (d’une ma­
nière irrévocable) w imieniu owojém i w imie­
niu następców Swoich, że bronić będzie 
rzymskich katolików obydwóch obrządków 
w niczém niepogwałconóm (imperturbable) 
posiadaniu ich praw, własności, kościołów 
i wolnego wykonywania nabożeństwa i kar­
ności.“
„To gwarantowała ta sama caracy, co Żele­

źniakowi wściskała w rękę poświęcone noże na 
Lachów i żydów t — Jeszcze nie usechł atra­

ment, którym jéj ajenci podpisali to zapewnie­
nie a już „jako karę na tych, co naszą świętą 
religią gardzą“ wysyłała Kozaków do Polski na 
rzezie i mordy. W dodatku warto się wczytać 
w listy jéj do Woltera, aby się dowiedzieć jakie, 
miała zdanie o téj „ „naszéj świętój religii !“ “

Drugim faktem, niemałego znaczenia, jest 
to, że ofiary {moskiewskiego cezaropapizmu wy- 
znawają tęż sarnę wiarę, którą wyznawali oni 
mężowie apostolscy, co na Ruś światło wiary 
przynieśli, i że ta wiara złożoną jest w liturgi­
cznych księgach, używanych do dziś dnia w urzę­
dowej cerkwi moskiewskiéj. Święty patryarcha ca­
rogrodzki Ignacy, on dzielny obrońca praw Sto­
licy św. wobec cesarskich teologastrów nad Bo- 
sporem i ich podłego narzędzia Focyusza, jeszcze 
dziś figuruje w moskiewskim kalendarzu jako 
kanonizowany święty — a zagorzały schizmatyk 
zrazu Arcybiskup Smotrycki, — któremn św. 
Jozafat męczeństwo, on zaś Jozafatowi nawróce­
nie swe zawdzięcza — mógł śmiało współbra­
ciom swym powiedzieć: „że Kościół rzymski 
przechowuje czystą wiarę wschodniego Kościoła“ 
(Saint Josephat, Archevêque de Polock, par Dom 
Guépin II p. 201.) W sprawie ksiąg liturgi­
cznych, których kościół prawosławny do dziś 
dnia używa, pisze Lescoeur (1. c. II, 511): „Ka­
żdy prawosławny Moskal, badając swą liturgią, 
obserwując swe święta, czytając swe księgi na­
bożne, zuajduje w nich św. Piotra i jego prawa, 
to znaczy Stolicę Apostolską i jój przywileje, 
jakie Piotr św. następcom swym przekazał. Jeśli 
nowocześni pisarze moskiewscy dogmat o Niepo- 
kalaném Poczęciu Najświętszej Panny nowym 
dogmatem nazywają — odpowiada im O. Gaga­
rin, że cały kościół ruski śpiewa w dzień Naro­
dzenia Panny Maryi: „„Wyznajemy i czcimy Twe 
narodzenie i Twoje Niepokalane poczęcie.“ “

Powyższy wywód posłuży nam do zrozumie­
nia różnych faktów z historyi moskiewskiego ce­
zaropapizmu, które przedstawiemy Czytelnikom 
w następującym i w ostatnim artykule.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Paryż, 5 stycznia.
(Quelques reflexions sur la question d’Orient*.)
(Z. K.) Otóż kiedy wspomniałem w ostatniéj 

mojéj korespondencyi o wyjściu z pod prasy bro­
szury o 30 stronnicach: „Kilka uwag w kwestyi 
wschodniej“, muszę zatem zdać z niej sprawo­
zdanie. Przychodzi mi to uczynić z wielką 
przykrością, gdyż zasadą moją jest pobłażliwość, 
a w ostatnim razie : aut bene, aut nihil. 
Wołałbym przeto zamilczeć zupełnie, lecz teraz 
już zapóźno. Onegdaj trochę zanadto pospiesznie 
i bez zastanowienia obiecałem rozbiór broszury 
i wymieniłem nazwisko autora, chociaż tego na- 
przeczytac ją wprzódy 1 dopiero wtedy o niej 
mówić. Tymczasem, ufny w pochwały drugich, 
na wiarę, o broszurze wspomniałem.

Po przeczytaniu jéj jednak z przykrością 
przychodzi mi o niój mówić.

Sam nie wiem, od czego zacząć; nie ma 
w téj broszurze nic złego, ale też i nic dobrego, 
komunał związany z komunałem, nie ma nawet 
niczego takiego, coby można sumiennie zganić, 
lecz zarazem nie można najmniejszéj uczynić 
pochwały.

Autor stawia się na bardzo pięknóm stano­
wisku i mógł był wyprowadzić zadawalniające 
wnioski; powiada, mówiąc niby z głosem Europy: 
„Jednóm słowem, między barbarzyńską Turcyą 
a barbarzyńską Rosyą trzeba nam wybierać, otóż 
my wybierzemy Rosyą. Ja na to odpowiem — 
mówi dalej autor — że między morową zarazą 
a cholerą, nie wybieram ani jedno ani drugie.“

Wychodząc z tego punktu widzenia, wypa­
dało głębiej zajrzeć w tajniki moskiewskiego 
barbarzyństwa, a nie ograniczać się na kilku 
przykładach dość błahych. Broszura taka nie 
powinna być igraszką i autor nie powinien był 
tak długo rozpisywać się i urągać kilku wyraże­
niom użytym w komedyi, przypisywanej p. Du­
mas, synowi: „Les Danicheff“, w której — jak 
to w swoim czasie pisałem — bohater ratuje 
życie Francuzowi, mówiąc: „Jeżeli Francuz bę­
dzie napadnięty przez dzikiego zwierza, znajdzie 
zawsze Rosyanina gotowego z pomocą.“

Wprawdzie autor przypomina, iż podczas 
wojny francusko-pruskiéj w 1870 r. Rosya prze­
szkodziła Austryi przyjść w pomoc Francyi, gdyż 
w takim razie byłaby jéj wypowiedziała wojnę; 
lecz p. G. nie przytacza żadnych dowodów na 
swoje twierdzenie. Bardzo dobrze jeżeli kto te­
mu uwierzy, jednak będą ludzie, którzy poważą 
się wątpić, a jak mówię, dowodów nie podaje 
autor żadnych.

Cały ton, harmonia broszury, fałszywie jakoś 
odbrzmiewą. Autor twierdzi najprzód różne zda­
nia, niby z ogólnóm pojęciem opinii publicznéj, 
a potem je zbija i chce dowieść, jak fałszywem 
jest to zdanie ogółu. Niestety protestacye te 
są tak słabe, że nie wielu pewno czytelników 
przekonają. Przytacza wprawdzie autor kilka 
ustępów z broszury : „Misyonarze moskiewscy 
u Greko-Unitów“, opowiadających o okrucień­
stwach dokonanych w Połubicach, w Drelowie 
i w Pratulinie, ale i tu pióro jest blade ; nigdzie 
nie błyśnie ani jeden promyk gorętszy, ani je­
dna myśl jaskrawsza nie oświeci ogólnej 
miernoty.

*) Jeden ustęp z téj breszurki przytoczyliśmy 
w Nr. 283 naszego pisma.

Jest jedno tylko zdanie w całej broszurze, 
które nas uderzyło i które w całości tu poda- 
jemy: „Nie wypowiedzielibyśmy wojny — pisze 
autor — jedynie i platonicznie, aby zastąpić 
ulemę przez popa, meczet przez cerkiew a na­
czelnika wiernych przez cara-papieźa; zresztą 
nie wielebyśmy na tern zyskali. Jeżeli dogmat 
jest różny, to system religijny ten sam. Ciem­
ność duchowieństwa w obu narodach jednakowa, 
przesąd i zabobon jest jeszcze większy w sektach 
tak oficyalnie uznanych jak i tajemnych w Rosyi, 
niż pomiędzy mahometanami; i nie przystajemy, 
aby wzywano zasady chrześcianizmu, religii po­
koju i miłości, kiedy chodzi o najohydniejszą 
grabież, o morderstwa uorganizowane, o wrodzoną 
namiętność zaborów. Rosya obrońcą Chrystusa 
jest to samo, co gdyby szatan stał się apostołem 
prawdziwego Boga! Wasza idea wojny krzyżo- 
wój, prowadzonej przez Rosyą, godną jest śmie­
chu, gdyby wasza ślepota i łatwowierność nie 
wzbudzały litości.“

Ten ustęp dość nam się podoba, chociaż ni­
czego właściwie nie dowodzi i jest tylko dekla- 
macyą, ale czuć w nim przekonanie, trochę cie­
pła, to też odróżnia się od całości.

Zresztą i ramy broszury za szczupłe. Trzy­
dzieści stronnic, nie wiele tam można napisać, 
szczególniej dla Francuzów, którym trzebaby 
tłómaczyć wszystko od samego początku i nie­
jako uczyć ich abecadła, nietylko naszej historyi, 
ale wogóle wszystkich historyi nowożytnych. 
Oprócz ludzi fachowych, historyków lub jeogra- 
fów, nie wiele się znajdzie takich, którzy wiedzą 
nawet, iż są jacyś Greko-Unici na świecie. Przy­
toczę tu wypadek, który mnie samemu zdarzył 
się w Rzymie w 1864 roku.

W foyer teatru Apollo spotkałem znajomego 
mi p. Cretineau-Joly (autora historyi Jezuitów). 
Po przywitaniu wziął mnie pod rękę i zaprowa­
dził do swojój loży, aby przedstawić mnie swej 
żonie. Właśnie powracałem z powstania 1863 r. 
i p. Cretineau-Joly zaczął mi się wypytywać 
o różne szczegóły. Wtem żona jego wmięszała 
się do rozmowy i zapytała mnie: „Ale tak Po­
lacy, lecz czegóż oni chcą od Rosyan?“ Przy­
znam się, że nie wiedziałem co odpowiedzieć. 
Otóż żona sławnego autora, historyka, posuwała 
do takiego stopnia swoje nieuctwo, cóż dopiero 
mam mówić o innych.

Lecz wróćmy do broszury. Autor na osta­
tniej stronnicy powiada, iż „Europa bez Polski 
już nie jest Europą“ i zapowiada, że dopóty po­
koju w niej nie będzie, dopóki zostanie ślad ca- 
ryzmu moskiewskiego i fanatyzmu rnahome- 
tańskiego.

ZIEMIE POLSKIE.

polskich pod panowaniem Moskwy jęczących po­
służyć może to, co korespondent z Kongresówki 
do Gazety Toruńskiej pisze z miasteczka 
Radziejewa, położonego tuż nad granicą Księ­
stwa naszego:

W miasteczku tein zył od dłuższego czasu pewien 
unita. Podobno uchodząc prześladowań w dyecezyi chełm­
skiej, tudotąd się sprowadził. W tych dniach umarł. 
Gdy w chorobie czuł bliski swój koniec i żądał księdza, 
żaden z duchownych nie miał odwagi pospieszyć do niego 
z ostatnim na drogę wieczności zasiłkiem, żaden bowiem 
nie miał ochoty pomaszerować na Sybir, coby niechybnie 
nastąpiło, gdyż niesienie posługi duchownej i udzielanie 
sakramentów unicie, uważanemu za prawosławnego, przez 
księdza katolickiego karze Sybirem rząd rosjjski, 
bojujący za wolność wyznania chrześciańskiego w Turcyi.

Co większa, gdy człowiok ten umarł, nie śmiano 
go pochować, gdyż i tu znowu nie wiedzieć na jakim 
cmentarzu i przez jakiego duchownego. Przez kilka dni 
leżał trup niepogrzebany, aż wreszcie naczelnik powiatu 
w nocy zjechał i pokryjomu w niewiadomem miejscu ka­
zał policyi pogrzebać unitę. Uszedł męki za życia, nie 
oszczędzono mu pogardy i rozmaitych weksacyi po 
śmierci. O liberalności i tolerancyo chrżeściańskiej Rosyi 
carskiej!...

NIEMCY.
•Berlin, 8 stycznia. Wydział finanso­

wy urzędu kanclerskiego cesarstwa niemieckiego, 
wprowadzony w życie z dniem 1 stycznia, na 
którego czele stanął zamianowany dyrektorem 
w urzędzie kanclerskim dotychczasowy tajny wyż­
szy radzca rejencyjny dr. Michaelis, całkiem się 
już ukonstytuował. Przekazane mu zostały wszel­
kie sprawy etatowe, kasowe i obrachunkowe, men­
nicze i bankowe, celne i poborowe, długi cesar­
stwa, majątek cesarstwa, administracya funduszu 
inwalidów cesarstwa niemieckiego i administra­
cya papierów na okaziciela z premiami. Jako 
decernenci wstąpili do pomienionego wydziału: 
tajny wyższy radzca rejencyjny Huber, tajni 
radzcy Aschenborn i Schultz, radzcy rejencyjni 
Meitzen, Lieber i Burchard i asesor rejencyjny 
Sckrank.

Projekt do prawa o rewizyi trupów opraco­
wany został, jak donosi N a t. Z t g, przez urząd 
sanitarny cesarstwa niemieckiego i wręczony kan­
clerzowi. Prawo to ma na celu usunięcie mo- 
żebności pogrzebania osób żyjących, zabezpiecze­
nie, o ile możności, odkrycia zbrodni przeciwko 
życiu, postawienie władz w możności przy poja­
wieniu się zaraźliwych chorób zapobieżenia sze­
rzeniu się ich za pomocą odpowiednich środków 
i utworzenie podstawy dla statystyki śmiertelno 
ści, tak pod względem praktycznym, jak i nau­
kowym, bez którój policya medyczna przystąpić 
nie mogła do rozwiązania jak najważniejszych hy- 
gienicznych kwestyi. W Niemczech istnieje obe­
cnie przymusowa rewizya trupów na podstawie 
wystarczających postanowień jedynie w części

Bawaryi, w Saksonii, Badenii i prowincyi hesko- 
nasawskiej, podczas kiedy wreszcie Niemiec cał­
kiem pod tym względem niewystarczające prze­
pisy obowięzują. Projekt opiera się z małemi 
tylko zmianami na uchwałach komisyi, która się 
zajmowała przygotowaniem statystyki medycznej 
dla cesarstwa niemieckiego, i zaprowadza przy­
musową rewizyą trupów; postanowienia co do 
wykonywania tego prawa wydane być mają przez 
pojedyńcze rządy krajowe, ponieważ urząd sani­
tarny cesarstwa nie posiada atrybucyi admini­
stracyjnych.

Zagraniczne ciało dyplomatyczne, rezydujące 
w Berlinie, składa się obecnie z 5 ambasadorów, 
12 posłów, 8 reprezentantów i 18 konsulów od­
nośnie jeneralnych konsulów. Z państw niemie­
ckich utrzymują tylko jeszcze osobnych posłów 
w Prusach: Badenia, Bawarya, Hesya, Meklen- 
burgia, Saksonia i Wyrtembergia. Niemcy repre­
zentowane są zagranicą przez 11 posłów, 6 am­
basadorów, 8 reprezentantów i cały szereg urzę­
dników konsularnych, którzy rezydują w 626 
miastach na całej kuli ziemskiej.

Sądzono długi czas, że poseł alzacki do par­
lamentu niemieckiego pan L a u t h nie przyjmie 
na nowo kandydatury. Obecnie jednakże oświad­
cza tenże, na prośby wielu swych współobywa­
teli, w liście do dziennika Industrie 1, iż na 
nowo kandydować będzie, ponieważ inny kandy­
dat, który w Strasburgu wystąpił (p. Bergmann), 
nie wzmiankował ani słowem o tęsknocie za da­
wniejszą ojczyzną i za dwustuletnią historyą, 
i ponieważ odwołanie burmistrza Metzu udowa­
dnia, jak bardzo chętnymi są panowie Alzacji 
wyzyskać wszelkie konsekwencje swśj zdobyczy. 
„Kilka już lat upłynęło — powiada p. Lauth — 
od czasu, jak Strasburg pozbawiony został swej 
administracji miejskiej, teraz podobny los spo­
tkał Metz i w ten sposób niewątpliwie patrymo- 
nium wszystkich naszych wielkich miast powoli 
przekazanem zostanie w obce ręce, którzy niem 
rządzić będą, nie pytając się o nasze potrzeby 
i o nasze prawa." Tan Lauth zaleca powtórze­
nie protestu i kończy słowy, które już inny poseł, 
jeżeli się nie mylimy, p. Germain wypowiedział: 
„Co mnie się tyczy, to żyję w nadziei, że kiedyś 
wskutek jakiejś, oznaczyć jej nie potrafię, umowy 
europejskiej dyplomacya zwróci się na drodze po­
kojowej do naszej aneksyi.“

Koelnische Ztg. doniosła była przed 
kilku dniami, że car rosyjski ofiarował prus­
kiemu feldmarszałkowi baronowi v. Manteuffel, 
który nosi zarazem tytuł feldmarszałka rosyj­
skiego, naczelne dowództwo nad armią moskie­
wską. Wiadomości tej zaprzeczono obecnie ze 
strony półurzędowej.

Dnia 5 b. m. wykonały władze u znacznej 
liczby duchownych dyecezyi paderbornskiej, jak 
to u wszystkich księży katolickich w Magde­
burgu, w Paderbornie, Heiligenstadt, 
>T ~ ? n „„ o ri., w hrabstwie Riet b erg 
i t. d., ścisłe rewizje, szukając głównie kore­
spondencyi księdza Biskupa Konrada Martin. 
Jak się zdaje, nigdzie nic nie znaleziono.

Z Paderbornu donosi pod dniem 5 b. m. 
Libor-Bote: Wczoraj odeszło ztąd do mini­
stra wyznań doktora Falk pismo naszych kato­
lickich ojców familii w sprawie missio canonica. 
Protestują oni, ażeby kiedykolwiek zmuszani być 
mogli do posyłania dzieci swych, za których 
zbawienie dusz przed Bogiem są odpowiedzialni, 
na naukę religii, udzielanej przez nauczycieli, 
którzyby nie mieli posłannictwa kościelnego.

Austro-węgierski ambasador u dworu tutej­
szego, hrabia Karolyi, wyjechał za krótkim urlo­
pem do Węgier; zastępować go tu będzie tym­
czasowo radzca ambasady, baron von Seiller.

FRANCYA.
* Paryż, 7 stycznia. Większość człon­

ków Izby deputowanych oświadczyła się, jak te­
legrafują z Paryża do Ko ein. Ztg, przeciwko 
odroczeniu czynności parlamentarnych i żąda, 
aby prace sesyi 1877 roku zaraz po 9 b. m. się 
rozpoczęły.

Prefekci, których wczorajszy dekret publi­
kowany w Journal officiel pozbawia urzędu, 
są po części Bonapartystami, po części monar­
chistami. Pięciu prefektów mianowanych po 20 
lutego otrzymało lepsze posady, 3 z nowo mia­
nowanych złożono z urzędu 24 maja; dwóch po 
raz pierwszy wstąpiło do administracyi, jeden 
był dawniej już prefektem a dwaj podprefektami. 
Antyrepublikański prefekt Vandei został przesie­
dlony do departamentu Arriege.

Gaulois donosi, iż admirał Jaureguiberry 
został mianowany ministrem marynarki; miejsce 
jego przy flocie na morzu Śródziernnem ma 
objąć senator admirał Pothuau. Jaureguiberry 
należał jako członek zgromadzenia narodowego 
do lewicy — w ostatnim czasie został pono 
konserwatystą, nie należy jednakże ani do se­
natu, ani do Izby deputowanych.

Według doniesień z Londynu, zapropono­
wały podobno mocarstwa w ostatnim czasie Por­
tugalii zajęcie Bułgaryi portugalskim korpusem 
żandarmeryi — a Portugalia okazała się podo­
bno powolniejszą od Belgii; wiadomość ta po­
trzebuje jednakże potwierdzenia. — Inne, dobrze 
zwykle poinformowane źródła donoszą, iż w razie 
odrzucenia propozycyi konferencji przez W. 
Portę, nie wszyscy pełnomocnicy opuszczą Caro­
gród ; dwóch z nich, pomiędzy nimi baron 
Werther, mają pozostać w stolicy tureckiej i da- 
lój prowadzić rokowania. Debaty zarzucają 
wraz z Rep. fr. konferencyi, iż postępowaniem 
swórn uniemożebmła zawarcie pokoju.



po wszystkich gazetach liberalnych francu- 
gjjjch i niemieckich figuruje ku wielkiemu zado- 
wolenhi czytelników list niejakiegoś p. Pawła 
po ach a rd, człeka pono bardzo szanowanego, bo 
gającego pięciorgo zamężnych dzieci i wnuków 

trójnasób tyle, — do Biskupa dijońskie- 
g0) w którym p. Bouchard donosi swemu zwierz­
chnikowi dyecezalnemu, że przeszedł do prote­
stantyzmu i to głównie dla tego, aby go snąć 
po śmierci katoliccy księża, jako ochrzconego 
w katolickim kościele, nie zapragnęli po katoli­
cku pochować.

Najwięcej hałasu narobił z tego powodu 
XIX Siècle p. Francisque Sarcey, który, acz 

sani „libre penseur“ najczystszej wody, od pół 
roku już powtarza swe caeterum censeo, żeFran- 
cya, aby się wyzwolić z pętów klerykalizmu, po­
winna przejść do protestantyzmu, nie z przeko­
nania, jedno niby tak sobie, jak pan Sarcey mó­
wi, dla zmiany etykiety ! Panu Sarcey chce się 
koniecznie sławy reformatora religijnego i dla 
tego żąda on utworzenia jakiegoś simili pro­
testantisme, albo prowizorycznego kalwini- 
zmu, którego jedyną zasługą byłoby to, iżby nie 
był katolicyzmem. Droits de l’Homme po­
równują pana Sarcey, który naturalnie w wyma­
ganiach swych co do „minimum wiary“ jest bar­
dzo skromny, z małerni handlami, które, aby so­
bie zdobyć nabywców, zniżają cenę i otwierają 
łatwy kredyt, dopóki mają do walczenia z kon- 
kurencyą bogatą i potężną... Nam się zdaje, 
że do tej propagandy religijnej popycha pana 
Sarcey chęć zastąpienia pana Henry Monnier, 
który zmarł niedawno, a był. jak wiadomo, za­
łożycielem „de la religion des imbé­
cile s.“

ARCHIPELAG GRECKI.
* Pozorny spokój, jaki panował od kilku 

miesięcy na wyspie Krecie, został zakłócony w 
ostatnich dniach w pożałowania godny sposób. 
Wszystkie usiłowania znakomitych Kreteńczy- 
ków — pisze Polit. Corr. z Caney, czyniono 
w Carogrodzie, celem zapobieżenia nadużyciom, 
jakich się dopuszczają władze tureckie, nie od­
niosły najmniejszego skutku. System admini­
stracyjny pozostał niezmieniony. To też po­
trzeba było tylko błahego powodu, aby sprowa­
dzić konflikt.

Zarząd wilajetowy nie zadowolił się ścią­
ganiem podatków przypadających na ten rok, ale 
postanowił ściągnąć i zaległe podatki. Ponie­
waż jednakże pomiędzy ludnością panuje wielka 
bieda, więc poborcy podatkowi mają trudne za­
danie i w wielu miejsach zdołali zaledwie po­
łowę tych podatków wybrać. Z drugiej strony 
znów położenie państwa jest trudne i nie dziw, 
że Porta coraz większe stawia żądania do kie- 

,„vtni swych poddanych. Dla tego Reuf basza 
przedsięwziął już kilkakrotnie militarne egzeku- 
cye podatkowo. Dotąd Grecy nie odważyli się 
stawić wojsku oporu. Jedynie w obwodzie Lu- 
kia, którego mieszkańcy od dawna zażywali sła­
wy dzikich rabusiów, stawiono opór wojsku wy­
słanemu na egzekucyą. Wywiązała się z tego 
walka, która trwała kilka dni. Jest faktem, że 
wojsko wysłane na ogzekucyą, niczego nie doka- 

- Zawszy, wróciło z kilku,ranny mi do domów. Jak­
kolwiek rząd usiłował całe to zajście pokryć ta­
jemnicą, to jednak wiadomość o tém tu dotarła 
i wywołała dość wielkie wzburzenie umysłów po­
między ludnością grecką. Zresztą, zdaje się, wy­
padek ten nie będzie miał dalszych następstw. 
Z Aten ciągle jeszcze nadchodzą ostrzeżenia 
przed jakimkolwiek niorozumnym krokiem; nadto 
nadeszła wiadomość, że tamtejszy komitet kre- 
teński przedłoży konferencyi carogrodzkiej me- 
moryał. To też w obecnej chwili nie można się 
jeszcze spodziewać wybuchu powstania, Mimo 
to lteuf basza koncentruje wojska w Sfakii i La­
ku i zarządza wszelkie środki, aby na każdą 
ewentualność być przygotowanym. Fortece są 
zupełnie uzbrojone i znajdują się w stanie obrou- 
nym. Załogi zostały znacznie wzmocnione. 
Z Top-Hané przysłano tu w przeszłym miesiącu 
cztery baterye. W Sfakii stoi sześć batalionów 
redyfów, dwa bataliony nizamów i jedna i pół 
baterya. Nadto organizaeya mahometańskiej gwar- 

i dyi narodowej postąpiła już znacznie naprzód, 
tak, ze z wiosną te wojska nieregularne będą 
juz gotowe do boju. Nie zapomniano także 
o obronie wybrzeża. Oficerowie inżynieryi pra­
cują nad ustawieniem bateryi na sześciu pun­
ktach. Ekonomiczne stosunki wyspy są dość 
niekorzystne, wywóz w ubiegłym lecie i w je­
sieni był mały, to też dochód z ceł był w tym
roku znacznie mniejszy aniżeli w r. 1875.

T U R C Y A.

* Carogród, 2 stycznia. Wiedeńska 
1 r e s s e wielką odkryła światu tajemnicę. Oto 
w numerze z dnia 6 t. m. w artykule wstępnym 
wywodzi, że Polacy temu winni, iż W. Porta od-

; riuca zuchwale wszystkie projekta mocarstw 
L pragnie z Rosyą wojny.

Polscy emigranci — pisze wspomniany dziennik 
~ są tymi, co w otoczeniu Midhata baszy i w tureckiém 
mmisteryum wojny nieszczęsną odgrywają rolę. Oni to 
szepcą do ucha W. wezyrowi, że ambasadorowie Austryi, 
Francyi, Niemiec, Włoch i Anglii zasiedli dla tego tylko 
do stołu konferencyjnego, aby kontrolować jenerała Igna- 
niewa,. sympatye mocarstw tych byłyby po stronie 
Uucyi, gdyby przyszło do wojny pomiędzy nią a Rosyą. 

olacy też dowodzą tureckim mężom stanu, żo w razie 
ym szanse wojny byłyby po stronie tureckiej. Oni to 

. ają przed nimi, że znają dokładnie Rosyą i jéj stosunki 
0l"7z®dkładają fałszywe referaty. Przypomnieć tu należy 
dni -Pesze 0 opłakanym stanie rosyjskiej armii połu- 
w 0 zoaHzieuiu pyłu węglanego zamiast prochu

agazynach, o dezercyi, o buntach i aresztowaniach

w armii. Te wszystkie fałszywe wiadomości Polacy 
w świat puścili. Turcyi grozi zatem niebezpieczeństwo 
popadnięcia w te same błędy, jakim uległa Francya 
w roku 1870. Polskiemu stronnictwu przewrotu przypa- 
dło od dawna zadanie reprezentowania kwasu, rozozynia- 
jącego i męcącego spokój Europy; spełnia ono też obecnie 
gorliwie swą misyą, nie troszcząc się o to, iż nie ma ża­
dnych widoków, ażoby zdołało uskutecznić swe marzenia. 
Polacy, omamili tureckich mężów stanu ; a zaślepienie to 
jest też przyczyny, iż nie ma widoków, aby obrady kon­
ferencyjne się powiodły.

Dzienniki rosyjskie, króre niedawno temu 
dostrzegły upór Turcyi w dwuznacznej polityce 
rządu angielskiego, nieomieszkają zapewnie zwalić 
teraz winę całą na Polaków. W ślad za nimi pój­
dzie i prasa niemiecka, i tak Polacy znów ogło­
szeni zostaną za niepoprawnych burzycieli spo­
koju Europy.

TELEGRAMY.

Londyn, 8 stycznia. Standard donosi, 
że angielski minister wojny mianował pułko­
wnika Lennox pełnomocnikiem wojskowym przy 
armii tureckiej.

Rzym, 7 stycznia. Podczas wyborów uzu­
pełniających do izby deputowanych wybrani 
zostali posłami Visconti-Venoste w Wittoryi, 
Bonghi w Conegliano a Micheli w Chcoggia.

NowyJork, 8 stycznia. Według na- 
deszłych tu wiadomości pod dniem 29 z. m. 
w Meksyku uznało znów 5 stanów prezydentem 
rzeczypospolitej Porfirio Diaza; prezydenta Igle­
sias opuściło kilka pułków wojska; jenerał 
Mendez, który zastępował nieobecnego Porfirio 
Diaza wyznaczył dzień 28 b. m. do nowych bezpo­
średnich wyborów na prezydenta i w odnośnem 
piśmie ogłosił Iglesiasa, Mefię i Lerdo de Te- 
jadę, iż żadną miarą żaden z nich nie • może 
być obranym przezydentem rzeczypospolitej.

Kuiyer ndejseosy i prowiiicyGiialiiy.
* Doniesienia urzędowe. Najj. Pan raczył mia­

nować stałego współpracownika w urzędzie kanclerskim 
cesarstwa niemieckiego, radzcę rejencyjnego Harff, taj­
nym radzcą rejencyjnym i radzcą referującym w urzędzie 
kanclerskim dla Alzacyi i Lotaryngii.

* Sześć tygodni upłynęło wczoraj od dnia 
w którym uwięziono ks. dr. Kanteckiego, 
a nie mamy do téj chwili najmniejszej wieści, 
iżby więzienie rychło się skończyć miało.

Według badeńskiego prawa niewól no nikogo 
dłużej więzić celem wymuszenia zeń świadectwa 
nad 6 tygodni i znamy przypadki, że po u- 
pływie tego terminu w Prusiech uwalniano od­
mawiających świadectwa. Według nowo uku­
tych praw Rzeszy niemieckiej więzienie trwać 
może pół roku a wedle istniejących i obowią­
zujących obecnie pruskich praw rok cały, 
z czego naturalnie nie wypływa, aby sąd w ka­
żdym przypadku w całej - surowości prawo za- 
sósowywał.

O ile wiemy sąd poznański wcale jeszcze 
nie zdecydował się uchwalić jak długo, więzienie 
ks. Kanteckiego trwać będzie. Gazety libe­
ralne, które tyle hałasu robiły w sprawie Sonne- 
manna et Consortes — tutaj, że o księdza 
chodzi, milczą i spokojnie czekają, co dalej 
będzie. Zdaniem naszém ks. Kantecki, jeżeli 
tu wogóle o jakiej winie mowa być może, 
dostatecznie już sprawiedliwości pruskiej zadość 
uczynił zwłaszcza, że sprawa się toczy o nic 
więcej, jak o małej wagi śledztwo dyscy= 
plinarne.

* Na posiedzeniu wczorajszóm Wydziału Nauk hi­
storycznych i moralnych ks. dr. Łukowski odczytał bar­
dzo troskliwie i umiejętnie opracowaną rozprawę o Ła­
skiego Liber Beneflciorum (1511—1521). Oto jéj treść:

Prelegent podniósł na wstępie, że jak katedra kra­
kowska szczyci się dziełem Długosza pod tyt. „Liber 
Beneflciorum“, tak gnieźnieńska z chlubą na Łaskiego 
Liber wskazać może.

Następnie opisał pod względem paleograficznym 
księgi archidyakonatów Gnieźnieńskiego, Unie­
jów s k i e g o , Kuszolowskiego, Kaliskiego, 
które się znajdują w archiwum kapituły gnieźnieńskiej, 
ogólną podał wiadomość o archidyakonatach do Rosyi 
odpadłych, mianowicie: o Łęczyckim, Łowickim, 
Wieluńskim, jako też o Ka mi e ń s k i m. Poznań­
ską księgę Beneflciorum z r. 1570 zdaniem prelegenta 
ta sama przyczyna wywołała, co Liber Łaskiego. Na­
stępnie badając czas założenia księgi, doszedł prelegent 
ze znaków księgi samej do przekonania, że archidyakonat 
Kuszelowski r. 1511 był opisany, co stwierdzają takżo za­
piski akt kapitulnych. Najpóźniej był opisany archidya­
konat Kaliski, bo r. 1521. Przyjmowano powszechnie, że 
wyręczycielem Łaskiego przy opisie był Maciej Sko­
tnicki, archidyakon gnieźnieński; tak donosił Bużeń- 
ski i Zeissberg. Odczyt dokumentami wyświeca, że Sko­
tnicki archidyakonem wcale nie był, ale Jan Łuków- 
s k i i wyraźne archiwalne zapiski ostatniemu opis archi- 
dyakonatu Gnieźnieńskiego przypisać każą Przyczyną 
zaś założenia Libri Bonef. była ogólna kontry- 
bucya nałożona przez Zygmunta I i stany 
na sejmie Piotrkowskim r. 1510—1511, na co 
wiele prelegent przytoczył dowodów. 
(Rzecz to ważna a dotąd nietknięta wcale.)

W końcu przedłożył ks. Łukowski odpis całego 
archidyakonatu Gnieźnieńskiego, objętości przeszło 100 
arkuszy.

W dalszym ciągu swój pracy rozbierać będzie autor : 
Ważność księgi pod względem jeografii kościelnej; wa­
żność jéj pod względem historyczno-statystycznym; zna­
czenie prawne.Libri dawniej i teraz i dzieje Libri Benef. 
od początku aż do najnowszych czasów.

Po tym odczycie wyznaczono natychmiast komisyę 
złozoną z ks. Prałata Likowskiego, ks. profesora 
1) z i e d z i ńs k i e g o i ks. kanonika Do r s z e ws kiego, 
do ocenienia téj znakomitej pracy a zarazem do osądze­
nia, azali mimo swéj obszerności (całość, to jest rozprawa 
czyli wstęp wraz z odpisem całej téj księgi uposażeń 
zajęłaby pewnie od 50 do 60 arkuszy ścisłego druku) 
przydaje się ona do druku w Rocznikach Towarzystwa, 
a jeśli się przydaje, czy ją w kilku następujących jeden 
po drugim Rocznikach ogłaszać, czy też poprzestać na

wstępie, a przez to dać poznać jej wartość szerszym ko­
łom i zachęcić może jakiego mecenasa literatury, by pod­
jąć wydanie jej swym nakładem.

Na posiedzeniu tern wybrano jednogłośnie na 
członków pana radzcę Ulatowskiego i p. Stefana 
Cegielskiego. Na kandydata podano księcia Ada­
ma Czartoryskiego (syna) z Rokosowa.

Odczytano wreszcie list p. Leonarda N i e d świe­
ckiego, w którym tenże, przesyłając zaprenumerowane 
przez Towarzystwo dzieła Hoene-Wrońskiego, donosi, że 
jeden tylko księgarz w Paryżu posiada zbiór wszystkich 
druków ogłoszonych przez Wrońskiego, a żąda za to 8000 
franków. Pan N. uprasza przytem, aby Towarzystwo 
starało się zebrać wszelkie szczegóły tyczące się rodziny 
Wrońskiego, którego ojciec w Poznaniu mieszkał. Jeden 
z członków twierdził, że ojciec ten przybył z Czech jako 
cieśla, a potem został architektem. Zwał się Heyna, 
co mogło być tylko polskiem wymawianiem nazwiska 
Hoene.

* W sprawie śledczej przeciwko naszemu Kardy­
nałowi Prymasowi zawezwano na świadków na termin 
7 lutego, przed wydział kryminalny tutejszego sądu 
oprócz ks. dr. Kanteckiego, także czterech towarzyszów 
sztuki drukarskiej z drukarni naszogo pisma. Zdaje się, 
że tu chodzi o list Ojca św. do J. Eminencyi, wydruko­
wany w Kury erz c z 15 lipca r. b.

* W rejestrach stanu cywilnego miasta Poznania 
zapisano w tygodniu od 31 grudnia 1876 do 6 stycznia 
włącznie 1877 r.:

I) 43 nowonarodzone dzieci (1 zatem mniej, niż 
w zeszłym tygodniu) i to 19 płci męskiej a 24 żeńskiej.

II) 33 umarłych (10 zatem mniej, niż w zeszłym 
tygodniu). Liczba urodzonych przewyższa więc liczbę 
umarłych o 10. Z umarłych było 16 płci męzkiój a 17 
żeńskiej, pomiędzy nimi znajdowało się 10 dzieci niżej 
roku i 1 dziecko, które nieżywe na świat przyszło.

III) 7 kontraktów małżeńskich, i to: 3 pomiędzy 
obu stronami katolickiemi, 3 pomiędzy protestanckiemu 
Przy jednem małżeństwie mięszanem mężczyzna był ka- 
tolikiom a żona protestantką. Z urodzonych pochodziło 
29 z rodziców katolickich, 8 z protestanckich, 5 z staro- 
z ikonnych. Z 33 umarłych wyznawało 22 religią kato­
licką, 9 protestancką i 2 mojżeszową.

* Do dnia 23 grudnia r. z. wybito w ¡mennicach 
izeszy niemieckiej wogóle: monet złotych za 1,434,750,750 
rark., monet srebrnych za 372,990,552 marek 20 fenygów, 
monet niklowych za 35,160.344 mr. 45 fen., monet mie­
dzianych za 9,374,509 mr. 77 fen.

* Dyrekcya banku rzeszy ogłasza, iż dyskonto wy­
nosi 4°/0, stopa lombardowa 5“/0.

* Dyrekcya nowej landszafty dla włościan donosi 
wszystkim właścicielom wylosowanych listów zastawnych, 
że listy te nie mają być wysyłane do dyrekcyi — jedno 
do kasy nowej poznańskiej landszafty

* Roboty mularskie przy budującym się nowym 
moście Chwaliszewskim postąpiły już tak daleko, że odtąd 
tylko we dnie jeszcze mularze pracują, podczas kiedy do 
onegdaj roboty prowadzone były tak wednie, jak i w nocy.

* Jednego z rekrutów tutejszej załogi znaleziono 
wczoraj powieszonego na topoli przy żwirowce kórnickiej 
za bramą Kaliską. Zdaje się, że mu żołnierka nie przy­
padła do gustu.

* Czytamy w Orędowniku:
,,W dniu 10 stycznia ma się podobno odbyć w Miej­

skiej Górce obór burmistrza. Radnych jest sześciu: trzech 
Polaków i trzech Niemców. Ogłoszenie o wakansie tej 
posady miało być zamieszczonem wedle uchwały radnych 
miasta, jak to wiem z ust wiarogodnych, w Posener 
Ztg. i w Kuryerze. W pierwszej podobno było, w 
drugim nie, co może dać, jak sądzę, słuszny powód do 
protestu, w razie, gdyby osobistość obrana na burmistrza 
któremu z radnych się nie podobała.“

Z naszej strony dodajemy, że nikt nie przysłał 
pismu naszemu żadnego ogłoszenia w sprawie, o której 
powyżej mowa.

* Na wiec do Kotowa pod Poznaniem zebrało się, 
jak donosi Orędownik, do 200 ludzi i to przeważnie 
gospodarzy z wsi okolicznych. Mówiono tam głównie o 
wyborach i o szkole, uchwalono także rezolucyą, która 
będzie posłaną na ręce księdza Kardynała - Prymasa hra­
biego Ledóchowskiego do Rzymu

“ Gospodarzowi w Friedenhorst (?) pod Kórnikiem 
skradziono dnia 4 b. m. parę koni z wozem; kobyłę karo- 
gniadą źrebną z łysiną i białemi pręgami u kopyt wszyst­
kich czterech nóg, 7 lat mającą, i trzyletnią karą źrebicę. 
Domyślają s:ę, że tak konie jak i wóz do Poznania się 
dostały.

* Wylosowano następujące numera obligacyi 
powiatu szamotulskiego:

Lit. A. No. 35 na 1000 tal.
Lit. B. No. 151 ua 500 tal.
Lit. C. No. 210, 215, 216, 261 po 100 al.
Lit. D. No. 1, 48, 62, 248, 279 i 285 po 50 

talarów.
Obligaeye te zostają od 1 lipca wypowiedziano 

i tracą procenta. Sumę i procenta za 1 semestr odebrać 
można od 1 kwietnia r. b. począwszy w powiatowej ko­
munalnej kasie w Szamotułach.

* Sąd ś:ediki wzywa spadkobierców ś. p. księdza 
Leona Zakrzewskiego z W. Siekierek, urzędnika 
gospodarczego Hilarego Mańkowskiege z Krerowa, 
Jolanty Niesiołowskiej z Nekli, aby się najpóźniej 
do 7 listopada r. b. zgłosili z pretensyami swemi, króre 
w przeciwnym razie przepadną, i wylegitymowali.

* W kórnickich lasach, w rewir e Bielawy 
sprzedawać będą dnia 12 b. m. o godzinie 10 przed połu­
dniem 140 dębów.

* Z Kościana piszą do Orędownika: Dnia 
7 stycznia wydarto nam naszych księży Bączkowskiego 
i Bielskiego. Policya myślała, że Kościaniacy będą się 
temu sprzeciwiali ; byli też jacyś ludzie nie znani uzbro­
jeni w kije trzcinowe z ołowianemi gałkami, widziałem 
takich mężczyzn do 8, prócz tego była wielka liczba żan­
darmów. Ale Bogu dzięki, nic się nie udało, bo publi­
czność była bardzo spokojna, pomimo to aresztowano 
k lku i z uczniów rzemieślniczych i jeszcze jakichś.

* Balwierz p. SchlieT z Kościana donosi nam, że 
wiadomość podana przez korespondenta naszego kościań­
skiego a zamieszczona w numerze 292 r. z. w piśmie na- 
szem, jakoby on miał golić p. Brenka, jest mylną. Ani 
on, ani jego ludzie pana tego wcale nie znają.

* Pomnik S.aszica, W kościele pilskim nowy i 
drogi nam stanął zabytek. Staraniem Towarzystwa przy­
jaciół nauk poznańskiego postawiono pomnik najuczeńsze- 
niu swogo czasu mężowi — Staszicowi. Jest to kamień 
umieszczony w murze w presbyteryum po lewej stronie, — 
na końcu napis:

D. O. M.
Stanisław Staszic 

Pełen zasług statysta polski,
Znakomity ziemioznawca,

Szczodrobliwy opiekun nauk,
Przyjaciel i Dobroczyńca ludu 

Urodził się w Pile
roku 1755.

* W Pile utworzoną została szósta komisya kolei 
wschodniej, odnośnie do rozkazu gabinetowege z dnia 18 
grudnia r. z.

* Waryai, który zbiegł w nocy z dnia 4 bm. z Ko- 
wanówka, o czem w wczorajszym numerze naszego pisma 
donosiliśmy, przybył dnia 5 bm. wieczorem, jak donoszą 
do Posener Ztg, na zamek w Chobienicach do hra­
biego K. Miel żeńskiego, zkąd, dokonawszy wielkiego spu­
stoszenia w kun elaryi, zbiegł. Nazajutrz przyareszto- 
wano go w Frankfurcie n. O., gdyż tamtejszą policyą zawia­
domił o zbiegu telegrafem administrator polieyi dominial­
nej p. Kaliski.

* Nauczyciel p. Pietrzjrński w Drzewcach pod Po- 
niecem otrzymał order domu Hohenzollernów. Na uro­
czystość wręczenia mu tej oznaki przez radzcę ziemiań­
skiego p. Schopis zebrali się dnia 4 bm. w przystrojonej 
szkole drzewieckiój, jak donosi P o s. Ztg, komisarze 
obwodowi z Bojanowa i Krobi, burmistrz z Ponieca i około 
40 nauczycioli i 10 sołtysów; nie brakło naturalnie i pa­
na powiatowego inspektora szkół. Były mowy, były śpie­
wy, był też następnie i obiad, a podczas niego liczne 
toasty, jak to zwykle przy podobnych „uroczystościach“ 
bywa.

* Na zebraniu wyborczem, które się w dniu 2 bm.
w Inowrocławiu odbyło, były reprezentowane, jak piszą 
do Dziennika Pozn., wszystkie stany naBzo. Zagai­
wszy zobranie poseł p. Tomasz Kozłowski, zdał na­
stępnie sprawę z czynności poselskich Koła polskiego 
w parlamencie. Następnie rozdano mężom zaufania, któ­
rzy wszyscy co do jednego się stawili, kartki wyborcze i 
ustanowiono w każdym obwodzie wyborczym kontrolerów, 
których obowiązkiem jest dopilnować, aby każdy do gło­
sowania się stawił a wreszcie przeszkodził, ażeby podczas 
głosowania nio wciskano naszym wyborcom. ■ r<'

* W Słocnle pod Grodziskiem dmuch/a ,
czyna. chcąc zagasić lampę petroleową, e.,„:er.
wskutek czego dostał Bię ogień do petr. u
eksplodował i dziewczynę tak poparzył, ż
ducha oddała.

* Do Lutyni pod Dobrzycą przybył w • . i rzęch 
Króli komisarz wraz ze żandarmem z Koź . , » < u
południe do kościoła, a następnie do dworu z,:kn;:,. 
księdza, który miał w kościele nabożeństwo o ć Ni­
kogo jednakże nie znalazł, lud bowiom si 
ścioła zgromadza i śpiewa pobożne pieśni.

* Pan Wł. Łącki wyprawił na teryt-y ,? «
dóbr Grońska pod Lwówkiem wielkie pouwa,.»' r.ą 
którem 16 strzelców zabić miało, podług P c i Z 
zajęcy 104.

* W Hermesie najznakomitszem czas, : ■!.
gieznem, wychodzącem w Berlinie pod rei , ;:(U
sorów Huebnera, Kirchoffa, Momm ___ , i u_
len a i Herschera wyszła w XII tomie rozprawa 
obszerna p. dr. Ludwika Ćwiklińskiego, rodem 
z Gniezna, a od niedawnego czasu profesora klasycznej 
filologii wszechnicy lwowskiej pod tytułem : „U e b e r 
dieEnstehungsweise des zweitenTheils 
der thukydideischen Geschicht o.“ (Dz. Poz.)

* Ani człowiek wie, co komu do gustu. W Skar­
szewach (Prusy Zachodnie) przybyło czterech drągali, 
obieżyświatów zowiących się wędrowną czeladzią, a sta­
nąwszy przed burmistrzem, żądali przyjęcia ich do wię­
zienia miejskiego. „Ja wam dam przyjęcie, ale je popa­
miętacie ! Wyszlę was do korekty w Grudziądzu 1 powiedział 
urzędnik na zastraszenia nicponiów. „„Ach łaskawy 
Panie, niech panu Bóg da zdrowie za tę łaskę. My już 
obcięliśmy się dać do lazaretu w Starogardzie, ależ 
w Grudziądzu lepiej; tam człowiek porządniej się 
naje.““ (Gaz. Tor.)

* Pielgrzym donosi z Pelplina;. Wedle rubryceli na 
r. 1877 w miejsce ś. p. księży kanoników Po mieczy ńskie- 
go i Bonina są peniteneyarzami przy kościele katedral­
nym : ks. prałat-dziekan licencyat św. teologii Prą- 
d z y ó s k i i ks. kanonik radzca konsystorski licencyat 
św. teologii Gramse. Wszakże ks. prałat Prądzyński 
dla różnorodnych zajęć zwolniony został od obowiązków 
peniteneyarza katedralnego i przeznaczonym został na je­
go miejsce ks. kanonik liconcyat św. teologii profesor 
dogmatyki Z u c h t.

* W Królewskiej Hucie dnia 1 stycznia odbył się 
teatr amatorski, który przedstawiali miejscowi mieszkań­
cy, mianowicie rzemitślnicy i górnicy. Utwór sztuki zu­
pełnie nowy, przez jednego z górników opracowany, za­
stosowany do szląskich obyczajów, jak niemniej osnuty na 
tle religijno-narodowem p. t.: „Jastrzębianie". Muzyka 
stosunkowo była dobrą, z trąb i fletów składająca się, 
grano Krakowiaki, Polki, Jeszcze Polska nie zginęła etc. 
Sala była przepełnioną gośćmi tak miejscowymi, jak i za­
miejscowymi. Przedstawienie trwało od 7 do trzy kwa­
dranse na 10 wśród licznych oklasków i zadowolenia pu­
bliczności. (G a z. G ó r n o s z 1.)

* 0 moście toruńskim, o którym już w zeszłym 
numerze naszego pisma wspominaliśmy, pisze Gazeta 
Toruńska pod dniem 5 bm. co następuje:

„Mostowi toruńskiemu, drewnianemu, nie najlepiej 
tu wróżą. Woda wzrosła, lód o most się opierający mu­
łom leży. Zarządzono więc zebranie pokładu mostowego 
ns tych dwóch przęsłach , które się opierają na rzędzie 
słupów pozbawionych iźbicy. Komunikacya przez most 
oczywiście zupełnie przerwana i dzieje się po moście że­
laznym.“

* Z nad Wisły piszą do Germanii pod dniem 
4 stycznia: Wielu przełożonych w urzędach wójtow­
skich (Amtsvorsteher) zamierza w roku bieżącym urzę­
dowanie swe, po trzyletniej służbie, złożyć. Liczba za­
tem komisorycznych wójtów znacznie się wzmoże. „Sa­
modzielna administracya“ przeto, przeprowadzana podług 
obecnej ordynacyi powiatowej, nie okazuje się dobrą. 
Po upływie krótkiego czasu będzie można, to samo po­
wiedzieć i o ordynacyi prowincyonalnej. O nowej ordy­
nacyi rządowej, która przez odwrót nacyonał-liberałów 
przyszła do skutku, wolę na teraz jeszcze zamilczeć — 
Na wniosek protestanckich właścicieli Bielska, w po­
wiecie kwidzińskim, rozporządziła rejeneya, ażeby posada 
nauczycielska tamże, którą dotąd zawsze nauczyciel ka­
tolik dzierżył, udzieloną została obecnie nauczycielowi 
protestanckiemu. Z wyjątkiem familii właścicieli, która 
nie ma dzieci obowiązanych do uczęszczania do szkoły 
— a gdyby je nawet miała, pewnoby ich do wiejskiej 
szkoły elementarnej nie posyłała — i borowego, wszyscy 
inni mieszkańcy miejscowi są katolikami. — Jeden 
z „liberalnych“ dzienników dziwi się, że w rubryceli 
Biskupstwa Chełmińskiego nazwani są na rok 1877 
w każdym dekanacie rewizorowie szkól, i dodaje tę 
złośliwą uwagę: „czy tak zwani rewizorowie w biegu 
roku podwładne im szkoły odwiedzali, nie jest nam 
wiadomóm.“ Dziennik ten „liberalny“, który za tak 
wiernokonstytucyjny uchodzić chce, powinien się prze­
cież zastanowić, że podług konstytucyi przysługuje sto­
warzyszeniom religijnym i reprezentantom tychże, Bi­
skupom, nadzór nad nauką religii, a Biskup wykonuje 
jedynie pizysługujące mu prawo, jeżeli, i po ogłoszeniu 
ustawy o nadzorze szkolnym, deleguje rewizorów do 
nadzoru nad nauką religii. We wsi Treul(?) pod 
Nowem pozostaje obecnie 185 dzieci pod kierownictwom 
jednego nauczyciela, podczas kiedy lokal szkolny zaledwie 
na 60 dzieci wystarcza. Władzy znanem jest smutne 
to położenie; w roku 1874 bowiem rozporządziła już 
ona urządzenie półdziennej szkoły. Czy pan doktor 
Falk nie dopomoże tam wkrótce ?

* Profesor dogmatyki seminaryum przemyskiego, 
ksiądz Jan Mazurkiewicz, otrzymał tytuł nadwornego 
kapelana.

* W Podgórzu, sąsiedniem mieście Torunia, Wisłą 
tylko od niego oddzielonem, założono 1 stycznia Kółko 
Towarzyskie, mające na celu zabawę towarzyską i 
wzajemne oświecenie się przez pogadanki, odczyty, wy­
kłady i czytelnią. Przyjęto statutu, a do towarzystwa 
zapisało się zaraz 36 członków, obywateli z Podgórza.

(Gaz. Toru ń.).
* Korespondent z Kongresówki do Gazety Tor. 

pisze, żo proboszczowie w parafiach, graniczących z po­
wiatami toruńskim i inowrocławskim, odebrali z gubernii 
surowy zakaz nies:enia jakiejkolwiek pomocy duchownej 
katolikom z parafii grabskiej i pierańskiej. 
Korespondent utrzymuje, że widział to rozporządzenie 
w oryginale i żałuje, że nio mógł odpisać go sobie, aby 
w kopii wierzytelnej przesłać go członkom konferencyi 
carogrodzkiej ku wiadomości.



* Z fuuduszu książąt Czartoryskich, przeznaczonego 
dla uczniów wydziału filozoficznego w Erakowio za najle­
psze praco z zakresu history i Kościoła w Polsce i histo­
ry! polskiej, otrzymali w roku 1876 : pan Mieczysław 

. jVarmski nagrodę 200 złr. za pracę : „Przebieg sprawy
^¡¡?g?ekucyi dóbr koronnych za ‘Zygmunta Augusta z uprze­

dnim wstępem o inskrypcyach tych dóbr w XV i XVI 
wieku ;“ pan Ludwik Droba nagrodę 100 złr. za pracę : 
„Przyczynki do dziejów Kościoła, religii i obyczajów w 
Polsce XIII i XVI wieku, na podstawie ustaw synodal­
nych tychżo wioków.“

* Bergheim. 4.stycznia. Dozór kościelny w są­
siedniej wiosce Próchen przesłał niedawno do burmi­
strza protestacyą przeciwko obłożeniu aresztem majątku 
proboszczowskiego; protestacya przez różne instancye do­
szła w końcu za pośrednictwem kolońskiój rejencyi do 
król, komisarza p. Schuppe w Kolonii. Pan komisarz za­
wezwał dozór, aby oświadczył, czy jest gotów protestacyą 
cofnąć, czy nie. Dozór milczał... Nareścio zawezwał 
pan Schuppe przewodniczącogo w dozorzo, aby odpowie­
dział na list jego, grożąc mu w razie nieposłuszeństwa 
podwójną karą, t. j. 20 grzywnami. Wskutok téj groźby 
zobrał się dozór dnia 1 stycznia i uchwalił, aby i nadal 
milczeć . . . Przewodniczący ze stoicką odwagą oczekuje 
ogzekucyi i zamyśla przeciwko panu komisarzowi wystąpić 
na sądowej drodze. (N i o d e r r h oi n. V o 1 k s z t g.)

* P. Krystyn Ostrowski wynalazł w bibliotece pa­
ryskiej wizerunek Kopernika, z napisom następującym : 
„Copernik de ïhorn en Pologne, fameux Mathématicien, 
lié lan d J. Christ 1473 mort lan 1543. — Non docot in- 
stabiles Copernicus aothoris orbes — Sed.terrae insta- 
biles arguit ille vices. A. Paris — Chez Vallet.“

(D z i e n. P o z n.)
* Z Rzymu piszą do M o n d e’a, że cesarzowa

Eugenia podczas pobytu swego w Rzymie, zwyczajom 
księżn katolickich, prosiła o pozwolonie znajdowania się 
na mszy Ojca św. i przyjęcia komunii św. z jego ręki. 
— Ojciec św. odmówił, zasłaniając się podeszłym wiekiem 
i słabością....

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia lOgo stycznia, 
Agat ona p i Wilhelma b. Wschód słońca 
o godzinie 8 minut 10. Zachód o godzinie 4 minut 5.

Długość dnia 7 godzin 55 minut
Wypadki historyczne. 1529 Sojm w Piotr- 

kowio przepisujo ustawę dla sądów pruskich. — 1677 
Otwarcie sejmu w Warszawie. — 1837 Śmierć uczonego 
Jana Uruskiego.

* Przeglądu Polskiego wyszedł na rok bieżący ze­
szyt styczniowy i zawiera: 1) „Piorwsza próba“, powieść 
przez Z. D. — 2) Połońskiego „Kwestya rosyjska na 
Wschodzie“ przez -Łudw. Kozłowskiego. — 3) Z listów 
Zygmunta Krasińskiego przez Stanisł. Tarnowskiego. — 
4) Do „Reformy stosunków wiejskich“, o „Gminio“ przez 
Henr. Linka. — 5) Przemowa nad zwłokami K. Fr. Skobla 
przez Józefa Majora. — 6) Wspomnienie pośmiertno przez 
Józefa Szujskiego. — 7) Przegląd polityczny przez Aleks. 
Szukiewicza.

Skrzynka do listów.
* Panu J. Wrzesińskiemu w Odolanowie odpowia­

damy, że mu informacyi żądanej udzielić nio możemy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 stycznia.

ŁUZINSKIEGO GRAND IIOTEŁ DE FRANCE. Bayor 
z żoną z Golenczowa. Hr. Engestróm z Stokbolmu. 
Lipski z żoną z Lewkowa. Karczowska z Królestwa. 
Opitz z Swarzędza.

HOTEL BOD CZARNYM ORŁEM. Szadkowski z synom 
z Nowójwsi. Rycbłowski z Głuszyny. Major Stable- 
wski z Tworzyinirok. Schmachtpfeffor z Kongresówki. 
Budowniczy Gregor z Rakoniowic. Kupcy Stark z Mo­
gilna. Gorzoński z Leszna. Stud. mod. Jaraczewski 
z Wrocławia.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 9 stycznia 1877.

Zyto: (pr. -- centn.), wypowiedziano — cent., cena
wypowiedzenia 164,— marek, na wrzesień. —,— m. 
na grud. —m.; na stycz. 164 m. stycz.-luty 164, -m. 
luty-marzec 164 m., inarzoc-kw. 164 m., na wiosnę 164 w. 
kwiec.-maj 164 ni.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 15,000 litr., cena wypow. 53,60 m., na lip.
mrk., na grudz. — mrk., stycz. 53,60---- ,— mrk, łut.
51,30 marek, na marzec 55,10 m., na kwiecień 55,90 m. 
maj 56,70 m., kw.-maj 56,20 -56,30 nr, czerw. 57,40 m.

W miejscu okowita (boz boczki) 52,40 marok.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 8 stycznia.
Koniczyna czerwona wyżej pośled. 52—56, średnia 

58 — 63, piękna 64—71, najpiękn. 73— 78; koniczyna 
58 średnia 60—68, piękna 71 —76biała stało pośled. 50 

najpiękn 78 - 11 m.
Zyto: za 2000 

na upł. wyp. -,— pł 
154—,— żąd. luty — 
161,—- żąd. maj-czorw 

Pszenica: 197,

funt, niżej wypowiedz. — ceni.
grudz.-----stycz. i stycz.-luty

— pł. luty-marzec — kwiecień-mnj 
żąd.

żąd., kw.-maj 210 żąd.

Telegram giełdowy
Berlin, dnia 8 stycznia 1877. (Kursa końcowe.)

Pszenica stałej 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Zyto stale 
w miejscu 
Stycz.-luty 
Kwiee.-maj 
Maj-czerw.

Olej rzep, stałej
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Okowita spok. 
w miejscu 
Stycz.-luty 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw.

225.50
226.50

161.50
164.50
162.50

77,50
77,—

54,80
55,60
57.70
57,90

Owies grudz. —,

Wypow. żyta 
Wypow. okow. 60,

Kapitał
Galicyany 8;
Pr.pap.państ. 92.
Poz. 4% list. z. 94,
Poz. list. ren. 94,
Austr.losl860 95
Włochy 71
Amerykany 99
Turki 11,
71/,”/,Rumuń. 14.;
Pol. lik. 1. zast. 62,j
Rosyj. hknot. 249j
Sreb.rnt.aust. 54,,
Ans. akc. kred. 226,j" 
Kolej Państw 405,j' 
Lombardy 125,

Szczecin, dnia 8 stycznia 1877. (Kursa końcowe.)

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed sądem przysięgłych w Poznaniu stawała 

wczoraj niezamężna Maryanna Budzyńska z Poznania, 
oskarżona o kradzież i przoniewiorzenie. Obżałowana, 
jakkolwiek dopiero 18 lat liczy, już cztery razy karaną 
była za kradzież więzieniom. Tym razem skazano ją do­
datkowo do przeszłej kary na rok więzienia w domu karnym.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na Gramatykę hebrajską ks. Lic. 
Jaskulskiego złożyli przedpłatę

28.
29.
30.
31.
32.

Ks. prof. Ograbiszewski z Pelplina 
Ks. prof. Neubauer —
Ks. prof. Mazurowski —
Ks. prof. Rąbca —
Ks. prof. Wierzbowski —

3 marki. 
3 ,.
3 „
3 „
3 „

* Wariy najświeższy Nr. (132) wyszedł i zawiera: 
Noworoczne życzenia. — Drobny przyczynek do historyi 
synodów prowincyonałnych, odbytych za Jana Arcybiskupa 
Łaskiego, napisał ksiądz dr. Łukowski. — Księdza Bar­
tłomieja'; Holzhauzera objaśnienia do objawienia św. Jana 
Apostoła. (Ciąg dalszy). — Historya Reformy Protestan­
cki ój w Anglii i Irlandyi przez Wilhelma Cobbotta, prze- 
tłómaczona z angielskiego przez Józefa Kropiwnickiego. 
(Ciąg dalszy). — Karmazyn. Studyum z natury przez 
Pcodora Jeske - Choińskiego. (Ciąg dalszy). — Z uczty 
odbytej na cześć księdza prałata Koźmiana. — Sierota 
(Wiersz). — Protokół z XVI. Posiedzenia Komisyi Orto­
graficznej Poznańskiej.

* Niedzieli najświeższy numer (119) wyszedł i za­
wiera : Na niedzielę po Trzech Królach. — Święty Kry­
spin, Patron szewców. (Dokończenie). — Dziecię Pan Jezus 
przez Wiel. O. Marcina Hińczę, prowincyała S. J. Polskie­
go, napisana roku 1636. (Ciąg dalszy). — Rozmowa An­
toniego z Tomaszem z pod Pacanowa na Księżycu.— Listy 
do Niedzieli. — Ze świata. — Ogłoszenia.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanio tygodniowo
Domu handlowego M. Baranowski & o. w Gdańsku.

Sobota, 6 stycznia 1877.
Powiotrze mieliśmy w bieżącym tygodniu łagodno 

locz pochmurne i często deszcze. Obawiać nam się wy­
pada, żo oziminy ucierpią, jeżeli powiotrzo się nio zmieni.

W Anglii również powiotrzo od dawnego czasu, a 
prawie przez całą josień i zimę mokre, połączono z ogrom- 
nenii burzami, które wyrządziy w portach wielkio szkody 
Dowozy pszenicy angielskiej na targi były nie wielkie, 
tak samo i z zagranicy bardzo szczupło, ponieważ ładunki 
z Kalifornii potrzebują długiego czasu, nim do portów 
dobiją. Z innych zaś krajów exportowych odbiera Anglia 
małe tylko dowozy, a są one znacznie mniejszo od innych 
lat. Z przyczyn więc powyższych ochoczo przy zwyżce 
o 1—2 szyi, za kwartor kupowano. Zapasy na składzie 
w bieżącym roku widocznie się zmniejszyły. Na płynąco, 
a szczególnie na już doszło ładunki był interes o tyle 
korzystniejszy, że i za nie wyższe płacono ceny, przystę­
powano jednakże z większym spokojom do kupna, jak w 
zeszłym tygodniu. Płynące ładunki do portów angielskich 
wynosiły do 28 grudnia z. r. 2,125,000 pszenicy, i tej 
1,399,000 z samej Kalifornii.

W Londynie targi w poniedziałek i środę były 
stało przy lepszych cenach, zdołano także i kilka ładun- 
z Bałtyku sprzedać. Kalifornia donosi o wyższych 
cenach na pszenicę wywołanych z obawy przyszłogo żniwa. 
Targi i na innych giełdach były stałe z interesem. Ber­
lin miał targi zmienne, również i Szczecin.

Usposobienie targu naszego na pszenicę 
było w tym tygodniu bardzo stało i chęć kupna była oży­
wiona, dzienne jednak dowozy były zbyt małe, aby po­
trzeby kupców naszych zaspokoić. Ceny wskutek tego 
podniosły się mianowicie na piękno jasne gatunki o 3 m. 
na tonie. Żyta krajowego bardzo mało tylko dowieziono, 
wskutek czego musiano lepsze płacić eony. J ę c z m i o- 
n i a wcale nie dowieziono.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych: 
Pszenicę.

marek 206 —211 przy 127—132 funt. hol. za czerwo. i jarą, 
„ 210—215 przy 123—131 funt. hol. za pstrą,
„ 215—220 przy 128—129/0 funt. liol. za jasno - pstrą

i jasno-kolorową,
„ 218 — 220 przy 132—132/3 funt. hol. za wysoko-pstrą

szklistą,
„------ 223 przy------ 130 funt. hol. za białą.

Żyto.
„ 172—173 przy 125—127 funt. hol. za krajowe.

Groch na paszę i średni 138—140 marek. 
Wyka 142—143 marek.
Owies polski 123, krajowy 158 marek. 
Banknoty rosyjskie 249.95 m. za 100rubli.

Owies: 136,- 
maj 143,- - żąd. — 
wypow.----- cent.

Rzop 330 żąd, wyp. —
Olej rzepiowy. słabo wypowied. 100 cent w 

miejscu 75.— żąd. stycz. 74 żd., stycz.-uty i luty-marzec 
73 pł. kw.-maj 74,50 płc.

Okowita: słabo w miejsca 52,— żąd. 51, - pc. 
wyp. - - litr., grudz. —,— styczeń 53,20 płacono,
stycz.-luty 53,20 pc. luty-marz. - marz.-kw. —.— kwiec.- 
maj. 55.50 żąd. maj-czer. — płc. czor.-lip. — pł.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 8 styzznia 1876.

żąd. grud.-stycz. —,- 
pł. maj-czerwiec

płc. kwioc- 
płac. i żąd.

Pszenica niezm.

Kwiec.-maj 224,50
Maj-czorw, 226,50

Zyto spok.
Styczeń-luty 156,—
Kwiecień-niaj 160,50
Maj-czorw. 159,50

Olej rzep, stale 
Styczeń 75,50
Kwiocień-maj 77,75

Berlin, 8 stycznia 1877. 
Marcli. Pozn. kolej . 16 —

„ Prioritety . 65 25 
Kol.-Mind. kolej. . . 101 —
Rońska kolej............ 110 50
Górnoszląska............ 128 75
Austr. półn.-wsch. k. 190 25 
Kolej Rudolfa .... 40 30 
Austr. banknoty. . . 162 50 
L. z. ros. ziem. ks. . 78 75
Pols. 5°/0 listy zast. 71 — 
Pozn. bank prowinc. 98 - 
Ostd. Bank............... 90 —

Okowita spok. 
w miejscu 
Styczeń. 
Kwiec.-maj 
Maj-czorw.

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw.

Petroleum
Styczeń

(Kursa końcowej 
Kwilecki Potocki 
Pozn. sprit, akc. 
Bank rzeszy n. . 
Diskont. udziały. 
Meińing. b. . . . 
Szląsk. stow. bank. 
Contralb. f. Industr 
Rodenhutte, . . . 
Dortm.-Unia ....
Laurahiitte............
Pozn. 4°/0 listy zast 
Pozn. renta ....

53, 
53, 
56,5 
57,s

358,r 

18,-

62 äj 
3618 

152 I 
106 t 
6rf 
861 
CIS ¡ 

51:

71 ,
93

Dnia 16 bm. odbędzie się (44)

w Czerniejewie na drzewo opałowe suche jako to:
1OO metrów sosu, szczepowe
00 „ olsz. „

500 „ pieńk. dęb. sosn. brz.
150 kupek gałęzi
60 sztuk porządkowej dębiny 
60 „ „ brzeziny

jedne kopę drągów brzozowych
~ k Narząd leśny*

Cierpiącym na rnpturę
poleca się usilnie maść rupiurową G. S t u r z e n c g o r’ a w Herisa, kanton. 
Appenzell, Szwajearya. Takowa nie zawiera zad.iych szkodliwych materyi 
a leczy nawet przestarzałe ruptury, jako też opadnięcie macicy w najczęst­
szych razach zupełnie, o nabycia w garnkach po 5 marek wraz z prze­
pisom użycia i uderzającemi świadectwami tak przez G. Sturzongger’a 
samego jako też przez następujące składy: w Poznaniu w aptece Elsnera; 
w Wrocławiu u Oskara Mołir’a, Śchmiedebrucke 54; w Głogowie ii H. 
Langnera. (529) f

Wielką partyą
różnych materyi ma mknie
czarny kaźmir, rypsy? materye na meble, prawdziwe aksamity, płó­
tno, szyrtyng, waflowe okrycia /i poszewki poleca 30 pręt» ta- 
niej aniżeli ceny fabryczne.

Falk Karpen
Rynek 87.

Osiedliłem sie w Grodzisku
K. LAUDOWICZ

lekarz praktyczny, chirurg i

Pamiętnik humorystyczny,
zbiór humoresek, anegdot i humory­
stycznych wierszy, wydawany stara­
niem Bolesława Krzywdy — wyszedł 
z druku zeszyt II. Wydawnictwo 
Pamiętnika humorystycznego 
znalazłszy bardzo wielką sympatyą 
i czyniąc zadość żądaniom wielu o- 
sób, dla których przesołanie drobnej 
należności za każdy zeszyt osobno, 
jest uciążliwe—ogłaszano pięć zeszy­
tów Pamiętnika humorystycz­
nego prenumeratę, która wraz 
z przesyłką pocztową wynosi cztery 
Marki (1 Tir. 10 sgr). Posiadający 
już pierwszy zeszyt, na następne 
cztery zeszyty, winni nadesłać tylko: 
trzy marki i dwadzieścia Fcni- 
gów. Nadscłający prenumeratę od­
bierają natychmiast dwa wyszłe ze­
szyty, a następne wysłane zostaną - 
Illci zeszyt dnia 3 lutego, IVty ze­
szyt dnia 25 lutego i V zeszyt dnia 
15 marca. Nadmienia się przytem 
że Pamiętnik hnmorystyczny 
przeznaczony dla rodzin polskich, nie 
zawiera w sobie nic nieprzyzwoitego 
i trywjalnogo—jest on zbiorem praw­
dziwych brylantów humoru i dow­
cipu. Prenumeratę nadsełać na­
leży przekazami pocztowymi wprost: 
do Księgarni NowćJ (W. Ma­
łecki) w Toruniu z dokładnym 
swoim adresem. Można także przy­
słać 90 fenigów, na jeden tylko ze­
szyt. Pamiętnik humorystycz­
ny sprzedaje się również we wszyst­
kich księgarniach innych — posiada 
format wielki in folio na ładnym pa­
pierze, każdy zeszyt w kolorowej 
okładce — stronnice o dwóch szpal- 
tach. ______________ (2)

Nasiona
(30)

akuszer.

świeże i prawdziwe 
zagony poleca

na rychłe
(35)

Henryk Mayer
Fryderykowska ul. 27.

Pos t a n o w i o n i a 
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała . . .
„ żółta . . .

Zyto . ,..................
Jęczmień...............
Owies ..................
Groch ..................

Z a 
ciężki

naj-
wyż.

' 4

naj- 
niż. 

4

100 k i 1 o g r
średni 

naj- 
wyż.

lekki towar
naj- 
niż. 

M. Ą

naj-
wyż.
" 4

naj-
liiż.

4
60,17 
4017 

15 
li 
14 
13

50

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny średni pośledni

33 25 30 25 25 25
32 — 29 — 23 —
30 50 26 21 —-
26 50 24 — 19 —
26 — 23 — 20 —

Rzop.................... 100 kilogr.
Rzepik zimowy. . = =
Rzepik latowy . . = »
Lnica....................» ■-
Siemię lniano . . = =

Ceny wypowiedziane na 9 stycznia: żyto 154,— m, 
pszenica 197,— marek, jęczmień —.— marek, owies 
136,— nr, rzop 330, nr, olój rzepiowy 74,— m okowita 
53,20 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartoil za 100 litr, 
ptc. trał, w miojscu 52,— żąd. 51. pł.

Mąka spók. za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 33— 
34,—m. Pszenna nowa 29 —30 marek. Rżanna piękn. 26,75 
—-27,75 marek.Rżanna śred. 25,75—26,75 marok. Rżanna na 
paszę 10—11 nr Osucie pszenne 8—9 m.

K o n i c z yn a do siewu, czerwona wyżej za 50 
kilogr. 56—64—71—76 mrk.; biała stało 58—67—75 
—82 marek.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm. 7,50 
—7.60 mar., na paźd.-listopad 7,50 nr

Makuchy sieni, za 50 kil. 9—9,50 mar. 
Łubin, spok., żółty 9,50—10,50 —11,20 marok niob.

9,30-10,40- 11,- m.
Tymotka, za 50 kilogr., 24—27 - 30 nr • 
Siano 2,50—3,10 mar. za 50 kil.
S ł o m a 33—35 za kopę 600 kil.

NADESŁANO. i

Kronika żałobna ;
Rodzin Wielkopolskich i t. d.

Upraszam pozostałych krewnych, przyjaciół lub blii 1 
szych znajomych śp. Albina Góreckiego i Ant: 
niego Kraszewskiego o nadosłanio mi jak najspil 
szniej szczegółów z ich życia. , (4j

Teodor Zyełiliiislti
Poznań 7 stycznia 1877. Św. Marcin 43.
......ni mm III ■limu e^)eBa»!maBMiM»w»iiM-iiMiw<-iii'm-iirm»BSiMi.aM

(Nadesłano).
Pomiędzy ułomnościami ciała, które czasem są tor 

dzo niebezpieczne a często się znachodzą u wielkie 
i małych, pierwsze miejsce zajmuje oberwani 
brzucha (ruptura). Jako środek na to często ski 
teczny nadzwyczaj a całkiem nie szkodliwy poler 
się maść rupturowa Gottlieha Sturzenegger 
w Herisau, kanton Appenzell, Szwajearya. (5i

H><> dzisiejszego iniinv 
ni dołączamy prospek
na (40);

Wydawnictwa

Józefa Umrą w Warszawie
nadesłany z księgarni

M. Leitgebra i Spółi
w Poznaniu.

Powieści M. 0. Chamskiego: Na­
sze Zycie wyszły już trzy zeszy­
ty. Na stosunkach Wielkopolski i 
Prus Zachodnich osnuta jest pierwsza 
część tej powieści. Prenumeratę 
na całą powieść: cztery marki, 
lub na połowę: dwie marki prze­
syłać należy przekazami pocztowemi 
do księgarni Nawój (W. Ma­
łecki) w Toruniu. Nadsyłający 
jodnę z powyższych kwot, otrzymują 
natychmiast wyszłe już zeszyty pocztą 
pod opaską franca. Zeszyty wycho­
dzą mniej więcej co tydzień. Bliższe 
szczegóły znajdują się na okładce 
pierwszego zeszytu. Przytem uprasza 
się uprzejmie te osoby, które pierwszy 
zeszyt odebrały, a prenumeraty je­
szcze nie uiściły, aby raczyły z prze­
słaniem takowej pośpieszyć. (3)

W komisie M. Leitgebra 
i Sp. wyszło co dopiero

Deux Valses
pour piano par

M. Wodpol
I*rix 1 Mrk.

Walce te łatwiejszego układu 
nader melodyjne usilnie po­

lecamy [14]

M. Leitgeber i Spół.

Grunta
przy ulicy Bramkowej i 
Wszystkich Śtych nr. 2
i 3 są z wolnćj ręki do sprze 
dania. Bliższe szczegóły u wła­
ścicielki domów. (4(g

> najlepszych|

? kopalń ♦
* górnoszląskio

węgle kamienne
poleca całeuii wagonami 1 w 
mniejszych ilościach po jak naj­
tańszych cenach —■ również
skład węgli kowalskich, dre­
wnianych i rąbanego drzewa 
poleca (1010)

J. Wasiński
Poznań, św. Marcin Nr. 17.

Petroleum
w najlepszym gatunku litr 45 
fen. poleca (39)

R. Barcikowski
; ' Poznać._________

Najlepszy punczowy

ekstrakt
od J. A. Roedera 
Schiffera w 
od J. W. Dii
chium polecają (36)
W. F. Meyer i Sp.

plac Wilhelmowski 2.
cyg-ara'

Flor de tuero 60 marek
Sir Henri Storks 90 „
jako też inne gatunki po roz­
maitych cenach poleca

Fontowicz.

w Kolonii, A. 
Dyseldorfie, jako też 
'iefenbacha w Mona- 

(36)

NaKÎadem i Czcionkami drukarni Jaroaława Leitgebra w Poznaniu.

Gr-amTo©

SZKŁC
do inspektów

poleca handel szkła i szklani

M. Nowickiego & Grliiiai
(4S ] ulica Jezuicka. /

Organista
samotny zdatny, moralnego pfl 
wadzenia znajdzie natyebmia 
pomieszczenie w Prochs 
pod Rakoniewicami.

li
POZNANIU

poleca się dó-wskazywan 
i pośredniczenia przy spr; 
dazy i wydźieźawiehiu dót

oooooooeopi
Teatr Polski i our. Pot

w POZNANIU 
W wtorek, dnia 9 stycznia. |

Występ p. Parżnickiej

OTELLO
czyli I

Murzyn Wenecki
tragedya w 5 aktach.

Początek o godz. 7.
oeooosoooot
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